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Zwyciężyliśmy
Bajan zdobywcą puharu, Płonczyński zajął II miejsce

W ysokie o d zn aczen ie  obu lotników
W ARSZAWA. 16. 9. (Tel. wł. Pol.). Na

lotnisku M okotowskiem zebra ły  się już od 
południa niezliczone tłum y. W szystk ie  loże, 
miejsca siedzące, sto jące zostały  iużu wy- 
yrzedane na kilka godzin przed rozpoczę­
ciem w yścigu okrężnego. Razem  ponad 100 
t-ys. osób.

W  lożach honorow ych zebrał się rząd  z 
0"" -rem  Kozłowskim na czele. Obok za- 
L k  m iejsca członkowie korpusu dyplom aty­
cznego, rodziny lotników, przedstaw iciele woj­
ska i różnych organizacyj społecznych.

Od wczesnego ranka pogoda — w spania­
ła. W szystk ie  sam oloty w ystartow ały  o 
sodz. 12,30 na lotnisko w O kręciu, skąd na­
stąpił s ta rt do lotu okrężnego. Ze względu 
t'a dokonyw anie jeszcze drobnych napraw  i 
Przeglądu silników, s ta rt opóźnił się nieco i 
oddył się dopiero o godz. 16.

Na godzinę przed startem  w szystkie sam o­
loty ustaw iono rzędem  w kierunku ku lotni­
sku Mokotów, gdzie znajdują się w idoczna 
z trybun długa lin ja  startu  i m ety.

Sensację w yw ołała decyzja głównej kom i­
ki Challenge'owej, k tó ra  po dokładnem  obli- 
; zeniem w yników etapów , skreśliła  kpt. B aja- 
n° wi 3 pkt., tak  że kpt. B ajan  z  chwilą roz- 
Doczccia ostatniej próby C hallenged ma 1835
•w. \

W szystk im  udziela s ię  n iesłych ane podnie­
cenie.

O godz. 16-tej w yruszył z lotniska na
Okęciu jako  pierw szy kapitan B ajan.

Na trybunach w Mokotowie niebyw ałe po- 
'uszenie. W szystk ie  oczy w patrzone w zbli­
żającą się sylw etkę sam olotu. Jeszcze kilka 
chwil, sam olot kap itana B ajana nr. 71 w w y­
sokości 100 metrów  przelatu je nad linją 
startu  o godz. 16,01. Z ryw ają się huraganow e 
oklaski, k tó re  nie m ilkną naw et k iedy  sam o­
lot kapitana B ajana  zniknął już z oczu. 
W szyscy  przepojeni są  jedną myślą, życząc 
mu zw ycięstw a.

W  niespełna 10 minut później ukazuje się 
ha Okęciu drugi sam olot. Jes t to P łonczyń­
ski. Już zdaleka rozbrzm iew a nad lotniskiem  
mokotowskiem  grzm ot oklasków. P łonczyń­
ski przelatu je nad  linją startu  i k ieruje m a­
szynę za kpt. Bajanem .

W  minutę później o godz. 16,12 po P łon- 
czyńskim  startow ał nasz najw iększy ryw al i 
konkurent, Niemiec Seidem an. Leoi na  Fie- 
sełerze. Seidem an w ystartow ał o półtorej 
m inuty zaw cześnie, gdyż startow ał według 
program u, a s ta r t opóźnił się w całości o ja ­
kieś 3 m inuty.

O godz. 16,17 przeleciał nad linją sta rtu  
w Mokotowie lotnik czeski Ambruz na Aero.

Następnie w ystartow ali Anderle 16,22, 
Passew ald  16,23, B ayer 16,24, B uczyński 
16.25M, Dudziński 16,26, Żaczek 16,2714, H irth 
16,28, Junck 16,2914 Gedgowd i F rancke 
16,32, Skrzypiński i Hubrich 16.34J4, F rancois 
16,35, Sanzim  16,36.

O godz. 16,20 nadszedł pierw szy meldunek 
z Nowosolnej o przelocie B ajana.

Uznanie Peowiaków
dla m in. B ecka

Peow iacy M iasta Katowic na zebraniu w 
dniu 16. w rześnia 1934 r. uchwalili przesłać 
telegraficznie p. min. Beckowi do Genewy w y­
razy  najszczerszego  uznania i podziękow ania 
za  tak  śm iałe, stanow cze i m ęskie p rzeciw sta­
wienie się T rak ta tow i o m niejszościach naro ­
dowych, uchybiającem u godności Narodu i 
wielkości naszego Państw a.

Zarządzona doraźnie z okazji zebrania  
żbierka na pow odzian przyniosła  w efekcie zł. 
38,70, którą kw otę przekazano na cel po­
w y ż sz y  przez zarząd okręgow y zw iązku  
P eow iaków .

W śród n iebyw ałego napięcia na lotnisku 
m okotowskiem  raz po raz po godz. 17-tej sy ­
gnalizują przylot pierw szego sam olotu. W  
m iędzyczasie podane są rów nież szczegóły 
o przelocie lotników nad Nowosolną i Głowa- 
czowem.

O godz. 17,08 ukazuje się na horyzoncie 
w kierunku na Górę K alw arję sylw etka 
sam olotu. Sygnalizu ją  p rzy lo t zw ycięzcy 
C hallenged, Po laka kap itana B ajana. O godz. 
17,12/4 kapitan B ajan  w śród niebyw ałego en­
tuzjazm u przeleciał nad linją m ety na lotni­
sku w Mokotowie. Jeszcze chwila i jego R. 
W . D. — 9 siada na zielonej m urawie i roluje 
w kierunku hangaru.

Publiczność w iw atuje na cześć zw ycięzcy, 
pow iew ając biało-żółtem i chorągiewkam i L. 
O. P . P., jakie m om entalnie nakw itły na^ 
trybunach.

O godz. 17-ej min. 20 i pół ląduje drugi w 
ogólnej k lasyfikacji Po lak  — Płonczyński.

W  chwili, k iedy Płonczyński lądował, 
przed trybunam i ukazał się sam ochód, w k tó ­
rym  w asyście policji i pułk. Kwiecińskiego 
znajdow ał się zw ycięzca lotu kapitan B ajan, 
w itany entuzjastycznie przez tysiączne tłumy.

Sam ochód form alnie zasypyw any był kw ia­
tami.

Samochód sta je  przed lożą P rezyden ta  
R. P., poczem kapitan  B ajan w ysiada z sam o­
chodu i udaje się do loży P ana  P rezydenta , 
k tó ry  pow staje i podając mu rękę całuje zw y­
cięzcę. Moment ten w yw arł niesłychane 
w rażenie na trybunach. N astępnie sk ładają 
gratu lację kapitanowi B ajanow i Pani P re z y ­
dentowa, ministrow ie z prem jerem  Kozłow­
skim na cźele, generalicja, przedstaw iciele 
władz itp.

Kapitan Bajan jest widocznie w zruszony. 
Tuż za nim stoi jego m echanik Pokrzyw ka, 
na którego cześć też rozlegają  się w iw aty.

Trzeci skolei w ylądow ał Niemiec Seideman,
C zw arty  Czech Ambruz.
P ią ty  Niemiec O sterkam pf, szósty  Junck.
Następnie przybyli na lotnisko Francke, 

Anderle, Passew ald, Dudziński, H irth, S k rzy ­
piński. Kpt. Gedgowd lądow ał przym usow o 
pod Skierniew icam i, nie odniósł jednak przy  
lądowaniu żadnego szw anku.

Po  przedefilowaniu pyzed rozentuzjow ane- 
mi trybunam i, zw ycięzcy zostali wezwani do 
mikrofonu, gdzie wygłosili krótk ie przem ó-

Hausner wystartował!
szczegółów  lotu brak

WARSZAWA, 16. 9. N adeszła tu z Nowe- I lotu transatlanckiego i zam ierza dziś jeszcze 
go Jorku wiadomość, źe lotnik polski z dotrzeć do W arszaw y.
Ameryki S tanisław  H auzner w ystartow ał do I Do zam knięcia numeru nie otrzym aliśm y

■ żadnych dalszych wiadomości.

Zwłoki Curie Skłodowskiej
s p o c z n ą  n a  Panteonie

PARYŻ, 16. 9. T rum na ze zwłokami słyn ­
nej uczonej polskiej, Marji Curie-Skłodow skiej, 
zostanie przeniesiona do Panteonu. Będzie 
to  dowodem zaszczytnego w yróżnienia kobie­
ty , gdyż w Panteonie spoczyw a dotychczas 
jedynie m ałżonka słynnego filozofa Berthelota,

k tó ra  po oświadczeniu, że naw et śm ierć nie 
zdoła ją  rozdzielić z mężem, zm arła w kilka 
godzin po śmierci męża. Rząd francuski 
uwzględnił wówczas w drodze w yjątku
ostatnie życzenie wiernej małżonki zasłużo­
nego filozofa.

HomuifistycziN protest i  Szopienicach
przeciwko w yrokom ,., w Ameryce

W  rocznicę śm ierci Sacco i V anzetti‘ego 
skazano na  śm ierć w S tanach Zjednoczonych 
  9-ciu robotników  —  m urzynów , podejrza­
nych o zgw ałcenie białej prosty tu tk i.

W  związku z tym  barbarzyńskim  w yro­
kiem w dniu w czorajszym  w ybito w kom isa­
riacie policji w Szopienicach (?) szyby, 
przyczem  wrzucono do lokalu cegłę, do k tórej 
umocowana by ła  k artk a  z następującym  pro­
testem  kom unistów:

„P rotestu jem y przeciw  niewinnemu za­
sądzeniu 9 robotników (m urzynów ) na śm ie rć ' 
_  za  rzekom e zgw ałcenie prostytutki! 
Uwolnić niewinnie zasądzonych robotników 
— m urzynów! Uwolnić Thelm ana! Niech_

żyje czerw ony front! (Co z tem  w szystkiem  
ma wspólnego kom isarjat w Szopienicach — 
trudno zaiste zrozum ieć).

Podobnie m anifestacje polityczną, ty lko  w 
znacznie gorszej formie przejaw ił doniesiony 
do ukaran ia  Je rzy  P isa rek  z Katowic (Sokol­
ska 5), k tóry  zdarł ze ściany godło R. P . i 
podeptał.

To już grubsza spraw a, za k tórą  właściciel 
znanego na Śląsku hakatystycznego  nazw iska 
zostanie przykładnie ukarany.

W ięzienie niewątpliw ie pouczy go, że w 
myśl obowiązujących umów m iędzynarodo­
wych za podobny czyn pociągnięty zostałby 
do odpowiedzialności naw et w Niemczech.

Wydalony z Francji górnik
popełnił sam obójstw o

W  Bielszowicach popełnił sam obójstw o 34- 
letni bezrobotny górnik Teofil B artosz  przez 
zażycie trucizny  o bliżej nieznanych zkładni- 
kach. W  stanie ciężkim  przew ieziono go do 
szpitala. Sam obójstw o tego bezrobotnego, po­
siadającego liczną rodzinę, nasuw a niezm ier­
nie sm utne uwagi.

B artosz w związku z antypolską akcją 
francuskich „versalczyków “ został w ydalony 
z Francji bez możności zabran ia  na pierwsze 
ciężkie m iesiące w Polsce jakichkolw iek fun­
duszów.

T ragiczna sy tuacja , w jaką popadł w k ra ­
ju, zadecydow ała o sam obójczym  kroku.

Życiu jego nie z ag raża  niebezpieczeństwo.
Podobnie w Małej Dąbrówce usiłował po­

zbawić się życia  przez wypicie w iększej ilości 
karbolu bezrobotny i zdenerw ow any w następ ­
stwie nieszczególnych stosunków rodzinnych 
Teodor Poks.

Po  udzielonej pomocy lekarskiej w szpitalu 
i jemu nie zag raża  niebezpieczeństwo tra ty  
życia.

wienia. Zmęczenie oraz zdenerwowanie, w y­
wołane podnecającą walką o zw ycięstw o, 
spraw iło, że lo tn icy  mogli wydobyć ze siebie 
zaledwie po kilka zdań, które jednak n iew ąt­
pliwie serdecznie zostały  p rzy jęte  przez 
w szystkich słuchaczy Polskiego R adja. Kpt. 
B ajan jako pierszy, a następnie przem aw iał 
P łonczyński, k tó ry  ośw iadczył, że obowią­
zkiem naszym  będzie te raz  bronić nagrody. 
Żwirki i W igury , k tó ra  powinna na stale do­
stać się w ręce Polski. Lotnik czeski Am­
bruz przem aw iał w języku czeskim, życząc 
Polakom , aby udało im się poraź trzeci zdo­
być puhar Challenge‘u.

Ze zw ycięstw a kpt. B ajana serdecznie cie­
szy ła  się wdowa po śp. ŻWirce, k tó ra  była 
obecna na lotnisku w loży P rezyden ta  R. P . 
O św iadczyła ona, że cieszy się niezm iernie z 
tego, że godnym następcą jej męża będzie 
Polak. Serdeczne gratu lacje składali również 
zw ycięzcy bracia Adamowicze.

W edług prow izorycznych obliczeń pize- 
ciętna szybkość kapitana B ajana na całości 
tra sy  dzisiejszej w ynosiła 252 km .; P łon- 
czyńskiego 254 km. (ostatni odcinek G łow a­
czów — W arszaw a 284 km .); Seidem ana — 
240 km .; Ambruza —  232 km.

E ntuzjazm  publiczności doszedł do punktu 
kulm inacyjnego, k>edy kapitan  B a;en  oraz 
P łonczyński, Seidem an i Ambruz w to w arzy ­
stwie ich m echaników  i pułkownika Kwieciń­
skiego wsiedli do sam ochodów i dokonali ob­
jazdu wzdłuż trybun lotniska. Owacjom  nie 
było kcńca i gdyby nie sp rężysta  organiza­
cja ze strony policji, publiczność w szale 
radości byłaby przerw ała  kordony policji.

P o  przedefilowaniu przed trybunam i lo tn i­
cy kpt. B ajan i P łonczyński udali się do loży 
P . P rezyden ta , gdzie P . P rezyden t udekorow ał 
zw ycięskich lotników : Kpt. B ajana —  orde­
rem  Polonia R istitu ta  k lasy  5, m echanika 
P okrzyw kę — złotym  krzyżem  zasługi, P łon- 
czyńskiego — zło tym  krzyżem  zasługi, jego 
m echanika — srebrnym .

W edług prow izorycznej punktacji pierw sze 
m iejsce zdobył kpt. B ajan 1896 pkt., 2) P łoń- 
czyński 1865 pkt., 3) Seidem an 1843 pkt., 4) 
Ambruz 1817 pkt.

P ierw sza nagroda w ynosi 100 tysięcy 
franków  fr„ II. nagroda 44 tysięce, III. n ag ro ­
da 10,500 franków . Pozatem  regulam in p rze­
widuje 15 nagród po 6.265 franków, czyli 
łącznie około 270 ty s ięcy  franków. O prócz 
tego jest jednak szereg  nagród honorow ych, 
a w śród nich nagroda P rezydenta Rzplitej, 
kilku ministrów , prezydenta  m iasta W arsza ­
wy, prezydenta W. M. G dańska itp.

O godz. 6.02 wywieszono na główny 
m aszt sztandar polski. Następnie orkiestra 
odegrała dwa razy  hym  polski, gdyż  dwa 
pierw sze miejsca zajęli polscy lotnicy. Skolei 
orkiestra grała hym  tych  państw, których 
lotnicy uzyskali dalsze m iejsca.

Kiedy wiadomość o zw ycięstwie lotników 
polskich nadeszła do Katowic, zebranie na 
uroczystościach dożynkow ych na boisku 
„Pogoni11 tłum y urzędził, spontanierną owację 
i odśpiewano hym n narodow y. (Spraw ozda­
nie z uroczystości dożynkow ych przyniesiom v 
w num erze ju trzejszym ).

Wybory do rady zakł.
w  huc ie  B a to ry

W  dniach 14. i 15. bm. odbyw ały się w  
W ielkich H ajdukach w ybory  do rad y  zak ła­
dowej hu ty  „B ato ry11.

W  wyniku głosow ania na listę Nr. 1 (Z. 
Z. Z.) padło 1096 gł. — 5 m andatów ; lista 
Nr. 2 (Z. Z. P .) 956 gł. — 5 m andatów ; Nr. 3 
(niem iecka oddziałow a) 120 gł. — 0 m and .. 

j Nr. 4 (Zjed. Chrześcij. Zw. Zaw.) 333 gł. 
j mand., Nr. 5 (Chr. Gew.) 200 gł.
* Nr. .6 ..(Klas. Zw. M cO  s mand-
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Prezydent Rzplitej w Starogardzie,
29-tetl* pałki SimMmm  raknaisafkidi.

Kraków ,1 7 .9  (tel. wt.) — WcźBfa? 
wyjechała z Krakowa na czdb  z p ręży - 
dentem m iasta d-rem  Kapiickim delega­
cja do Starogardu, gdzie odbędzie się 
20-lecie pułku szw oleżerów  rokitniati- 
skich. U roczystość tę zaszczyci sw ą dbe

cnoscią
Prezydśflt Rzeezypostkllitej.
■w I łi 11* r\ r* nr

gminę
Prez. KdMieki w ręczy pulkdWi sztan

ttiigjfekf!d ar ufunddW atiy jjłzez 
Krakowa;

M in is t e r  B e c k  H le  c o f ln ie  s i ę
c h o c b y  o  je d e n  ca l z p o zy c li

którą zajął w Genewie.
LdHtfyil, 17.9 -  Korfesjhmdeitt g e ­

newski nOaiiiy Ękpfess" w śfenśftcyfhejl 
fortrile pbił Hdgidtvkseih „Pblska tńczej 
gotdWa uśhiidć kię z Ligi, amźeli poddać

Trzy zuchwałe napady*
BANDYCI ZAMORDOWALI KSIĘDZA

ŚMIERĆ O P R Z P K A  W fTARCIU Z POLICJĄ ,
Lwów, 17.9 — Ubiegłej nbcy za- 

mordowdiiy został w Zimnej W odzie 
pod Lwowem m iejscowy proboszcz 
rzym sko-katolicki ks. kanonik Józe! Sa 
dowski. Po północy na plebanję 

wkroczyło kilku bandytów , 
którzy dali do księdza trzy  strzały  re ­
wolw erow e, kładac go trupem  na miej­
scu. Następnie dokonali rabunku, zabie­
rając około 1000 zł.

BANDYCI Z LATARKAMI W ZĘBACH
S tan isław ów ,, 17.9 (od w ł. kor.) 

APelsccwość Kam ionka obok Jarem cza , 
by ła  w idow nią napadu rabunkow ego. 
Oto w  nocy w łam ali się dw aj z łoczyń­
cy po oderw aniu  okna do m ieszkania 
Heleny Zubowicz i skrad li garderobę , 
w arto śc i 165 zł. S p raw c y  w eszli następ  
t r e  z la tarkam i e lek trycznem i w z ę ­
bach do sypialni, gdzie n a tk n ąw szy  się 
na obudzona ze snu Z ubow iczow ą, zazą
dali dd niej #

wydania pieniędzy.
Nie o trzym aw szy na to odpowiedzi, je­
den z napastników przeszukał szufladę 
stołu, «kad wyciągnął 20 zł., drugi zas 
osobnik zadowolił się zabraniem  budzi­
ka niklowego 1 zegarka męskiego ,,Kos- 
kopf“. Potem  obydwaj przystąpili do 
łóżka, w którem  leżała bratanka Zubo­
wiczów oj i dokładnie ja przeszukali, po 
lecaiąc Yiewezynie obrócić się, w  prze
ciw nym  azie

zostanie zastrzelona...
N'e znalazłszy w łóżku pieniędzy, rabu­
sie zbiegli w raz ze zrabowanem i przed­
miotami; Policja państw ow a prowadzi 
energiczny pośeig za zbrodniarzami.

DWA CELNE STRZAŁY.
Tarndpol, 174? — W  Gajach Staro 

brcdzkich, w pow. brodzkim, St, post. 
P . P . Bogndzczak Franclsżdk i st. post. 
Komósiński Kazimidrz natknęli się 

na niebeźpiecźpego bandytę 
P aw ła  Antóhiuka zbiegłego z wiezienia

tv Brodach. Antoniak wszedłszy do je ­
dnego z domów, zaryglow ał za sobą 
drzwi; Policjanci zaatakowali bandytę 
od drzwi i okha, Antońiuk doślał Się na 
strych dotHu, w strzesze zrobił otw ór i 
uciekł do ogrodu. Ponieważ ila WezWa 
nie nie źatrzylhał się, St. post. Bogusz- 
czak strzelił dwa razy do niego z kara­
im   ......  i m i m i

bihu, trafiając go
w głdwd i Sfered.

Zabity Antotiiuk podejrzatiy był o Za­
mordowanie TynczVszyha otaz kupca 
Futhsa z Lesżniowa. W domu, w któ­
rym  się bandyta skrył, przy rewizji żiia 
leziond rzeczy, pocłtodżącb z kradzieży 
dokonanych przez niego poprzednio.

sife“ twierdzi, że od jednegd z b. mini­
strów  pdlskich. który jest obechłe w Ge 
stetoie i zajmuje wybitne stanowisko kie 
roWnieze, otrzythał następujące ośwlad 
czeiiie:

„MY; Polacy, fdcżdj tiSuHlfełłły Się z 
Ligi Narodów, aniżeli powrócim y do 
jedhostronnego system u ktifHfbll Ligi, 
któreHiń Wcżiirńj przeciw staw iliśm y 
się. T rw am y przy śwojem. Jest to fakt 
dokonany i gotowi jesteśrtiy ponieść 
wszelkie konsekwencje,

jakieby wynikły. 
KorfespOildeitcja; jaka Llgń w przyszło­
ści w ystosuje do nas w spraw ie mniej­
szości, zostanie odesłana z powrotem  

nieotworzona.
Korespondent tw ierdzi, że w czasie 

śniadania u Simona, w którem  brał u- 
dzlał Bartholi i Beck; polski minister 
spraw  zagranicznych, aczkolwiek W 
grzdcznej formie, ale stanowczo 

odmówił cofnięcia się, 
choćby o jeden cdi ź pozycji, k tóra zajął.

Ciekawy spór zs kupcem.Przodownik sprzedał dwie ćwiartki losu
na który padli wygrana 110 tysięcy złotych.

Lwów, 17.9 — Przed  kilku dniami 
w ygrana zł. 150.000 na los loterji klaso­
wej padła we Lwowie. W łaścicielem 
trzech ćw iartek tego losu był 

przodownik policji
4MHNUHnW(W'£t<HKCSrr

we Lwowie, M arjan Ziarkiewiez, zam. 
ul. M urarska 51, pracujący w sekcji in­
formacyjnej W ydziału śledczego. Ziar­
kiewiez jeszcze przed ciągnieniem sprze 
dał dwie ćw iartki tego losu. Jedna ku-
i i i  ni i ni  mmm m n i m  im ■ i i  i i i  mi n i m i mm i i ' i m  mr ir i

F o r t e l  właściciela domu.
Eksmisja solidnego loka to ra .

W arszaw a, 17.9 ~  Jeden z kamie- 
niczników w arszaw skich chcąc się po­
zbyć lokatora, k tóry był bardzo solidny 

i płacił punktualnie komorne, 
zwrócił się do adw okata i udając owego 
lokatora prosił adw okata, aby w drodze 
sądowej uzyskał od gospodarza domu 

rozłożenie na raty  
zaległego komornego. Adwokat przeko­
nany, iż ma przed sobą lokatora popro­
wadził spraw ę z czego skorzystał ka- 
mienieznik i odm ówiwszy rozłożenia na 
ra>ty rzekom o zaległego komornego ~  
zażądał eksmisji.

Przyjaciółka okrutnego wieśniaka

OMULU 160 ZONIE 6Ł0WE
£  Łtieka donoszą:

że z żoną żyć nie mOże, a Szymańskiej
w e  “w si Krupa*w* pow. luciim n« Wo- I się nie w ym knie W cd zd e  zrodziła Si, 

lyrint Dienil się gospodarz Teodor C ha- -  —  — ' 
bluk z Soiomoną Doiganówną dla jej po­
sagu; tj. pottora hektara ziemi. Kiedy rc- 
dziee źóny nie dotrzymali obietnicy i nie 
dali odrazu gruntu. Ghobluk zerwał z nią i 
oprowadził do domu swą kochankę, Teodo 
rę Szymańską.

żona wystąpiła do sądu o alimenty, 
gdyż w międzyczasie urodziła córkę i o- 
trz;/nała wyrok zasądzający Chobluka na 
t« zł. miesięcznie. Chabluk obawiając się 
egzekucji

za zaległe alimenty, 
wszedł z żoną w porozumienie, poszedł z 
nią na odpust, wypił na zgodę i zabrał ją 
^powrbtełrt do domu.

Z tym stanem rzeczy nie chciała pogo­
dzić się teraz Szymańska, która w  mię­
dzyczasie obdarzyła kochanka Swego cór­
ką. Żądała ona tak samo zabezpieczenia 
dla swego dziecka i groziła sąaaml. Pro 
ponowanego jej pół ha ziemi przyjąć nie 
chciała i żądała 1 i pół ha, akurat tyle ile 
thablukow a miała wnieść w peengu. Cha­
bluk w gruncie rzeczy nie bardzo dążył do 
zupełnego zerwania z !m banką, czego do
wodem były jego ,

potoczne wynurzenia,

w ' nim myśl usuhięcia żony. Zwierzył się 
z tent Szymańskiej, która jednak począt- 
kotod odrzuciła jego plan, mimo ' ‘ej nie 
r.awiści do Chablukowej.

Po dłuższych namowach kochanka dd- 
ła się jednak użyć jako narzędzie. Kryty­
cznej nocy Chablukowie spdll na strychu. 
On w Środku, żona z prawej, a dziecko z 
lewej strony łOiką... Siekiera stała przygo- 
towaM  w sieni. Nad głbwą oYTary wisia­
ła paląca się lampa, którą Chabltik dla u- 
ratwieńła fbrccYT, umyślnie powiesił. Je- 
dnem silnem uderzeniem siekiery Szymań­
ska niemal odcięła ofierze swej 

głowę od kadłuba.
Chciała zbiec i ukryć , lecz została 

przychwycona przez Chabluka i 'ego ojca, 
związana Sznurami i odstawiona do sołty 
sa wsi...

t eraz dopiero zrozumiała, jak okropny 
z nią zagrał Chabluk komedję, przyrzeka­
jąc jej uroczyście, że całą winę weźmie; 
na siebie, a ją później poślubi. Zeznała, 
więc całą prawdę. Obecnie kochanka 1? 
podżegacz do mordu wyczekują wyroku, 
który w najbliższym czasie wyda sąd okrę 
gowy w Lucku.

Sąd eksmisję orzekł. NadhiieHlć ridle 
ży; iż o spraw ie tej

nic nie wiedział ów lokator. 
Dopiero gdy przyszło do eksmisji pod­
stęp kamienicznika w yszedł na jaw.

Pom ysłow y właściciel domu Jan 
Karcz został pociągnięty do odpowie­
dzialności sądowej.

pili funkcjonariusze kina „Pałace". Po­
nadto do posiadanej przez siebie ćw iart 
ki dobrał sobie wspólnika w  osobie kup 
ca lwowskiego Leona Bindera, zam. 
przy ul. Gródeckiej 31. Kiedy na los pa­
dła w ygrana Ziarkiewiez zm artw iony 
tern, że sprzedał dwie ćw iartki losu

zachorow ał na neurastenię 
i nie pełni obecnie służby w policji.

Spólnik jego Binder dowiedziawszy 
się o Wygranej zażądał wypłacenia mu 
połowy sumy. Zidtkiewicz nie chciał 
mu Wyjdacić, począł kręcić, a w końcu 
przyrzekł łnti 2 tys. zł. tw ierdząc, że 
wiecej dać mu ńie ńidże, gdyż ćw iartkę 
k tófa łhifeii wspólhie sprzedał. Binder 
sporządził wobbć tego na niego donie- 
sieitie kdrhe do sądii. Spratva ta żapo- 
wiadd się bardzo ciekawie.

Bandyta* kuternoga
postrachem ludności na wybrżeżu morsKiem.

Z Gdyni donoszą:
W  Kacku Wielkim w czasie nieszpo­

rów wtargnęło 4 bandytów na pleba­
nję podczas nieobecności ks. Sięga. 
Bandyci zostali jedriak Sjitosżerii przez 
wracającą służbę i publiczność z ko­
ścioła, gdyż nieszpory skończyły się 
wcześniej. Policja udała się w pośeig 
lecz bandyci uszli do lasu. rzuciwszy 
łup prócz zabranych z rozprutej kasy 
na plebanji 70 zł. i drobnych przed­
miotów. Z dalszych dochodzeń wyni­
ka, że czwórka bandytów stanowi część

bandy,
składającej się z 18 ludzi.

Na czele jej stoi herszt 1;70 wysoki, krę­
py, twarz owalna, utyka na praw ą ilo- 
Źę. Jeden z tych którzy napadli na ple 
banję, był przebrany za dziada dwóeh 
było na towerach.

Banda ta od dłuższego ezasu grasuje 
w  powiecie morskim. Dokonała 7 w ła­
mań kościelnych i

jest postrachem  ludności.
Ma na sumieniu cały szereg innych wy 
czynów.

- O Q O ----------

Młoda fortancefka wołała śmierć
i%!& tra ć3 ro ln ^ .

C órka właścicieli sklepu s p o ż y w -1 naciąp-atlid p ijanych  £ości i_ od w y 
c z e g o  w Ostrołęce 22-letnia S tępno I sokości rachunków  uzależniali do- 
w ska po licznych i ciągłych kłót- j  chody. S tępnow ska  zadłużyła się^za
niach z m a tk ą  postanow iła  porzu­
cić dom rodziców  i przy jechać do 
W arszaw y . S tępnow ska  przybyła 
do stolicy przed rokiem i została 
fo rtancerką

w nocnych  res tau rac jach  
P rzez  pewien czas S tępnow ska 

tańczy ła  w  nocnej spelunce pod na  
zwą ..Sielanka" za Belwedereih, a 
następnie w  nocnym  barźc „N ar 
cyz“ przy ulicy Kruczej. Tednak za 
robkl Stępkow skiej

były bardzo  małe. 
właściciele spelunek żądali od niej

kom orne w  m ieszkaniu  I ren y  M o 
lendy p rzy  ul. P ro s te j  38 i po kilku 
miesiącach nie chcąc zejść na  śliską 
drogę i nie mogąc znaleźć innej pra  
cy; oświadczyła właścicielce rniesz 
kania, iź nie widzi innego w yjścia 

jak  sam obójstw o 
U biegłej nocy S tępnow ska zaży'- 

ła większą ilość w erohalu  i aspiryn? 
Ciężko za t ru tą  znaleziono dopierc 
rano W sze lka  pomoc lekarza nie d i 
ła już wyników. S tępnow ska prze­
wieziono do szpitala Dz. Jezus 
gdzie zm arła  po kilku godzinach.
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Dodatek sportowy

Ś lą sk  polsk i — Ś lą sk  niem iecki 0 : 2  (0 :2 )

Z pogromionych - zwycięzcami
„Warta11 — Ruch 3:7 (3:1)

R ozegrane w czoraj na boisku „Policyjne­
go" m iędzynarodow e zaw ody okręgow e za­
kończyły  się niespodziew anem  ale zasłużo- 
nem zw ycięstw em  gości. Reprezentowali oni 
znacznie w yższy  poziom g ry  i lepsza tech­
nikę i Dvli napraw dę zespołem t. j. elim inacja 
zaw odników  różnych klubów, a mimo to je ­
dnak w zajem nie rozum iejących się i z g ra ­
nych. Krótko ujm ując, to  charak teryzu je  ich 
doskonale ustaw ienie się, ciąg na bram kę i 
dyspozycja  strzałow a.

W isła  —  Polonia 5:4.
Garbarnia — Leg/a 3:0.

Podgórze  — W arszaw ianka 3:1 f f f )

O wejście do L ĝi
G rzegórzecki K. S. — ..Unia" Sosnow iec 1:1- 
„Leg/a" Poznań  — „Gwiazda" W arszaw a  7:0.

Ł. T . S. G. Ł ódź  — „Gryf" Toruń 4:1.

Mecze towarzyskie
„Pogoń" Lwów  —  P. C. Milano 5:3 (!)

„Cracovia"  — F. C. „Milano 3:4.
Hanoel — Repr. R. K. S -ów  4:1 (0:1).
Ruch I b — Reprez. R. K. S-ów  9:2.

Iskra (S iem ianow ice) —  Biała-LiprUk 3:1 (0:1)
Mimo przedpołudnia zabrała  się na  stad io­

nie Iskry b. pow ażna ilość widzów. W szy s t­
kie bramki dla gospodarzy zdobył Lesik 
(Ledwoń). Meczem kierow ał p. K andzia z 
W ełnowca.

Iskra  zo stała  nieomal zupełnie pewnie
y ice-rm strzem  kl. - A.

0 wszystkiem potrosze
sobotę rozpoczęły się w W yborgu mię­

dzynarodow e zaw ody lekkoatletyczne. W  
bieCT na 1000 m etrów  startow ał Kusociński, 
zajm ując drugie miejsce za Finem Hóppania. 
Zw ycięzca osiągnął czas 2:29.2 sek. Kuso­
ciński p rzybył do m ety  w identycznym  czasie 
o kilka centym etrów  za Finem.

Rekord Polski K usocińskiego na tym  dy­
stansie w ynosi 2:31,2.

M ecz p ływ acki Poł&ci — A ustria. Polski 
Zw. P ływ acki prow adzi obecnie pertrak tac je  
z A ustriackim  Związkiem na tem at meczu 
Pływ ackiego P olska — A ustria  w pływalni 
kry te j we Lwowie. P . Z. P . zaproponow ał 
termin w dniach 8 i 9 grudnia r. b. i czeka 
obecnie odpowiedzi z W iednia.

Polska C zechosłowacia  mecz bokserski 
o puhar środkow o-europejski ma się odbyć 
definitywnie w W arszaw ie 14 października. P. 
Z. B okserski pow ierzył organizację tego  spot­
kania W . O. Z. B.

Z bytek  gorliwości w ykazuje P . Z. B okser­
ski w Poznaniu, k tó ry  zażądał, aby W . O. B. 
ukarał R otholca ^a  pięciominutowe spóźnie­
nie na mecz przeciw  teprezentacjt em igracji, 
podczas Ig rzysk  Polaków  Zagranicznych. N a­
wiasem m ówiąc, Rotholc w dniu tym  praco­
wał zawodowo do godz. 7-ej, a o 8-ej miał 
już mecz.

Związek bokserski w Poznaniu musi mieć 
istotnie wiele wolnego czasu.

Rotholc zostaje wcielony do szeregów  16 
Października, ale powinność w ojskow a będzie 
odbywał w W arszaw ie, co mu umożliwi n o r­
m alny trening.

 o------

RADJO
K A T O W IC E  — Poniedziałek, 17. września.

8,00 A udycja  poranna. 11,57 S y -6,45
gnał czasu, hejnał z  W ię ży  M ariackiej w  Kra­
kow ie, oraz wiadom ości m eteorologiczne. 12,10 
Koncert ork iestry  Seredyńskiego . 13,00 
M uzyku  popularna. 15,30 wiadom ości 
gospodarcze. 15,45 M uzyka  lekka. 16,45 
R ecytacje  autorskie. 1 7 ,0 0  Recital śpiew a­
c zy . 17,25 „Ogrodnik śląski". 17,35 M uzyka  
(p ły ty ) . 17,50 O dczyt. 18,00 Prelekcja. 18,15 
Koncert kam eralny. 18,45 Pogaw ędka kra jo ­
znaw cza. 19,00 A udycja  żołnierska i kom uni­
ka ty . 19,30 O dczyt. 19,50 W iadom ości spor­
towe. 20,00 M uzyka  lekka. 20,55 „Jak pra­
cu jem y w Polsce". 21,00 Koncert w ieczorny.
21,45 „Nieszczęścia idą w parze" (prawo  
serii). . 22,00 K oncert reklam ow y. 22,15 do 
23,30 M uzyka  taneczna.

Specjalnemu szczęściu Polakow  i faktowi, 
że Michalski na tecku  oraz A ndrzejew ski miał 
swój debry  dzień zaw dzięczać należy, że koń­
cow y w ynik nie był dw ucyfrow y.

W  drużynie polskiej nastąpiło  w czasie 
g ry  kilka niekoniecznie szczęśliw ych zmian, 
przyczem  najgorszą  by ła  zam iana Sośnicy 
na M anzela. C harak te rystycznem  jest, że 
w szyscy zaw odnicy 1. F. C. oprócz jednego 
może B inioka, grali zupełnie bez serca i ane- 
m ja ta  by ła  aż rażąca. No, ale cóż, wzięto 
ich ze względów kasow ych . . .

B ram ki dla Niemców zdobyli z pięknych 
wolejów M alik i D ankert.

Zawody prow adził wobec 3 tys. widzów 
p. Drożdż.

Na m arginesie tych  zawodów chcem y na 
tern miejscu złożyć podziękow anie Sl. O. Z. 
P . N-wi, że faw oryzuje pewne redakcje  nad­
sy ła jąc  im wcześniej kom unikaty. G dybyśm y 
byli kom unikat o tym  meczu byli na czas 
dostali, zostałby on niewątpliwie zam ieszczo­
ny. Poniew aż zaś zaw ierał on, pogróżki pod 
adresem  W arszaw y, że Ś ląsk się zrew anżuje 
za klęskę poniesioną na zaw odach Polska- 
Niemcy, to bylibyśm y znaleźli się w bardzo 
nieprzyjem nej sytuacji, m ając ten rezultat.

Bram ki zdobyli dla Ruchu W odarz, W ili- 
mowski i Peterek  po dwie, oraz Malcherek 
jedną. Dla W arty  Kreśkiewicz (2) i Szw arc. 
Sędziował p. G ryc z Katowic, publiczności 
zgórą 12 tysięcy.

Do przerw y  licznie zebrani widzowie, 
zwolennicy „Ruchu“ mieli duszę na ram ieniu, 
bowiem u oślepnionych słońcem  zawodników 
„Ruchu“ nic się nie kleiło, podczas kiedy 
przeboje „W arty" szczęśliwie finalizow ały się 
punktam i. D oszło do tego, że „W arta"  p ro­
w adziła 3:01

D rużyna w ystąp iły  w następujących sk ła ­
dach: R uch: T atuś, R urański, W adas, P an -
hirsch, B adura, Zorzycki, Urban, M alcherek, 
P eterek , W ilim owski i W oclarz. W arta :  Fon- 
towicz, Kubalczak, Paw lak, P rzykucki, D anie­
lak, Szm igla, Radojew ski, K ryśkiewicz, 
Szerfke, Kmiota i Szarf.

Początek  zawodów przynosi za raz  kilka 
pięknych i dobrze przem yślanych przebojów, 
z k tórych  dwa kończą się szczęśliwemi 
strzałam i K ryśkiew icza. „W arta" m ając w 
zapasie już dwa punkty, rozegra ła  się na do­
bre a znakom ite jej tr io  obronne oraz pomoc 
udarem nia wszelkie wysiłki „Ruchu", w alczą­
cego rozpaczliw ie o zdobycie bram ki. „W ar­
ta" panuje niepodzielnie na boisku i wkrótce

Trzeci dzień

Mursfif iiiplozpcSi i  Bronowie
W  dzisiejszy  poniedziałek, 17. w rześnia, 

odbędzie się bieg naprzełaj w dystansie ok. 
3 kim. o nagrodę PZJ. w wys. zł. 350,— w y­
łącznie dla jeźdźców, k tó rzy  nigdy nie brali 
udziału w w yścigach, u rządzanych przez Twa. 
W yścigow e oraz dla koni półkrwi hod. 
krajow ej.

Drugim punktem  program u jes t bieg m y­
śliwski (lekki) na dystasie  do 3 kim. o na­
grody  honorowe PZJ., przyczem  Jeźdźcy, 
k tó rzy  już zw yciężyli w zaw odach publicz­
nych, są  z konkurencji tej wyłączeni.

In teresująco  p rzedstaw iają  się dalsze 
punkty program u a mianowicie bieg myśliw ­
ski m łodego pokolenia oraz konkurs dla pań 
w skokach przez przeszkody.

Specjalną a trakcję  tego dnia stanow ić bę­

dzie konkurs policji konnej w skokach przez 
przeszkody o nagrodę zł. 500,— ufundowaną 
przez P rezyden ta  m. Katowic p. Dr. Adama 
Kocura, o tw arty  w yłącznie dla Oddziałów  
Konnej Policji W ojew . ś ląsk iego  i powiatu 
będzieńskiego.

B ezpośrednio potem  odbędzie się konkurs 
„o tw arty " w skokach przez przeszkody  o n a ­
grodę P . Z. J. w w ys. zł. 1000,—- Konkuren­
cja ta  przewiduje do 16-u przeszkód wys. ok. 
1,20 m tr., szer. ok. 3,50 mtr., szybkość 400 
m tr/m in. Z konkursu otw artego w yłączeni są 
oficerowie, a jący  ukończony kurs instrukto­
rów  jazdy, oraz oficerowie, k tó rzy  brali udział 
w m iędzynarodow ych konkursach zagranicą, 
lub w Polsce, wchodząc w skład zespołu w 
konkursie o „Puhar N arodów ".

Kolarski wyścig okrężny
w ygrał W ięcek (Łódź)

W  godzinach przedpołudniow ych niedzieli, 
odbył się na trasie  Katow ice-Św iętochłow ice- 
Nowa W ieś-N ow y B ytom -Lipiny-Łagiew niki- 
W ielkie P iekary-Św ierklaniec-Ż yglinek-T ar- 
nowskie G óry-Sw ierklaniec-W ielkie P iekary - 
B rzeziny-Siem ianow ice-M ysłow ice - Katowice, 
okrężny bieg kolarski „Expresu". T ra sa  w y­
nosiła 108 km. Na starc ie  zabra ła  się impo­
nująca liczba zaw odników — 140. O rganiza­
cja w yścigu spoczyw ała w rękach Śląskiego 
O. Z. K. i w ypadła niezw ykle sprężysto.

P ierw sze m iejsce zdobył, uchodzący z re ­
sztą od początku za faw ory ta , Feliks W ięcek 
z łódzkiej „R esursy" w rekordow ym  czasie, 
bo 36 km. godzinę, zostaw iając daleko za 
sobą tak  rutynow anych, zawodników śląskich.

jak  R urańskiego, Ligonia, M aja i i.
W  całości spraw na organizacja szw anko­

wała na mecie, gdzie nie zjaw iła i postarano 
się o dostateczną ilość posterunkow ych, k tó ­
rzy  mogliby na czas finiszu pow strzym ać 
przejazd  pojazdów  m echanicznych.

W  grupie licencjonow anych zaw odników  
wyniki by ły  następujące: 1. W ięcek 2,57,15; 
2. R osik (P. K. S.) 3,00,42; 3. Ł azarczyk
(W iktorja  C zęstochow a), ten sam  czas; 4. 
Duda (G arbarnia K raków), 5. R urański (S ta­
dion), 6. Trzankow ski (Czeladzki K. S.). 7.
Maj (N. B ytom ), 8. Ligoń (P. K. S.).

U n iestow arzyszonych: 1. Niesiewski
(W arszaw a) 3,15,11; 2. G renda (Czeladź)
3,15,12; 3. D zonny (Żory) 3,20,15.

podw yższa w ynik na 3:0 przez Szw arca, nie 
bez winy T atusia.

Publiczność zdała  egzam in w yrobienia
sportow ego, bowiem w gorętszych m om entach, 
kiedy „W arta"  św ięciła sukcesy, żyw o okla­
skiw ała g ra jącą  z wielkiem szczęściem  dru­
żynę poznańską. Równocześnie zaś wzno­
szono okrzyki dom agające się usunięcia ane­
micznie grającego P eterka.

Solowy przebój U rbana kończy się sfaulo* 
waniem tego  g racza na polu karnem , wobec 
czego sędzia dyktuje jedynastkę, k tó rą  pewnie 
egzekw uje P e te rek  ustalając  w ynik do
przerw y.

Na któ tko  przed pauzą akcje „Ruchu" s ta ją  
się nieco płynniejsze, brak  im jednak „łutu" 
szczęścia, bowiem dwa pięknie przez Urbana 
strzalone kornery , nie są w ykorzystane.

P rzed  sam ym  gwizdkiem K ryśkiew icz ma 
okazję podw yższenia wyniku z m urowanej 
w prost pozycji, posyła jednak piłkę w ysoko 
ponad poprzeczkę.

Już w pierw szej minucie po zmianie pól 
dalekie podanie z pom ocy, zam ienia Peterek  
jemu w łaściwym  stylem  główką w drugą 
bram kę. O dtąd „Ruch" we w szystkich linjach 
s ta je  się nie do poznania. Zawodnicy odzy­
skali werwę i nadzieję zw ycięstw a, tern b a r­
dziej, że pomoc „W arty "  spuchła i nie może 
przeciw staw ić się akcjom  „Ruchu".

W  20 min. piłka tocżV w pośrodku bojska 
i posyła ją Par.hirsz tak od niechcenia w kie­
runku bram ki. M ający te raz  słońce w tw arz 
Fontow icz w ychodzi niej naprzeciw  i nie 
kw apiąc się zbytnio  zam ierza ją p rzy jąć  w 
ręce. Tym czasem  jak  z podziemi w yrasta  
piłkę W ilim owski i przed nosem Fontow icza 
posyła do siatki.

Publiczność w tym  momencie oszalała. 
W  górę w yleciała chm ura kapeluszy i czapek, 
a ludzie ze łzami w oczach rzucali się n a ­
w zajem  i objęcia i c a ło w a li . . .  w łasne p a ra ­
sole. Niczem na zawodach m iędzypaństw o­
wych.

W krótce potem rezerw ow y M alcherek 
zdobywa główką gola, k tórego sędzia — nie­
słusznie naszem  zdaniem  —  nie uznał mimo 
protestów  „Ruchu".

B ram kę przechylającą szalę zw ycięstw a 
na rzecz „Ruchu" zdobyw a w 31 min. pono­
wnie M alcherek i to w dość ciekaw ych okoli­
cznościach. Po  rogu U rbana, P eterek  strzela 
zda się nieuchronnie z woleja a M alcherek, 
jakgdyby  na złość, dobija zdenerwowanem u 
Fontow iczow i w drugi róg  siatki.

W  2 min. później przebój W odarza  kończy 
się rów nież bram ką z dalekiego, płaskiego 
strzału , w 41 min. zaś Fontow icz w prost fa ta l­
nie puszcza lekki strza ł tego sam ego gracza.

Jeszcze kilka sporadycznych wypadów 
„W arty "  i w ynik dnia, nieom al w ostatniej 
sekundzie ustala W ilimowski.

Na specjalne w yróżnienie u . „W arty" za­
sługuje lew a strona  a taku oraz Kryśkiewicz 
i do pauzy trio  obronne.

W  „Ruchu" zaś na pierw szy plan wybił
się Urban a za nim resz ta  ataku.

W  pow rotnej drodze do Italji, z tournee 
po Polsce rozegra M ediolański F. C. zawody
pitkarskie z I. F. C. (Katowice) na nowym
stadionie w Muchowcu. Mecz odbędzie się w 
czw artek, dnia 20 w rześnia o godz. 16-tej.

K rw aw a  niedziela w Dębie
Pow iadają, że gdy się dwóch pokłóci, tam 

trzeci zbiera ghzy. D ośw iadczył tego na 
sobie w Dębie Edward K acyna (Złota 4).

M ianowice doszło tam  do krw aw ej bójki 
na pięści pom iędzy Feliksem  G ralą. F ran ­
ciszkiem Strzeleckim , Paw łem  Piątkiem , Stc-

fanem B aronem  i Janem  Jeckim. Podczas 
aw antury  do bijących się podszedł K acyna, 
usiłując w alczących tak  rozdzielić jak  i po­
godzić. Tej zbytecznej interw encji było im 
za wiele. W szyscy  pięści sw oje skierow ali 
na głowę i plecy niefortunnego pacyfisty ,

Na zielone! granicy
Na odcinku kom isariatu  S tra ż y  Granicznej 

w Lipinach p rzy trzym ano  ostatnio dość pa­
kowne grono przem ytników , nadw ornych do­
staw ców  delikatesów  dla bogaczów śląskich.

Z atrzym ano R yszarda  L agona i Teodora 
Kudere z O rzegowa, F ranciszka W illima z Go­
duli, H enryka R o ttera  i K arola Bukwę z L i­
pin,' W ładysław a C hrząszcza i Edw arda Ku­
banka z Siem ianow ic oraz Ziem bałę z C horzo­

wa III.
Łącznie zajęto  tej grupie 50 kg mąki koko­

sowej, 10 kg orzechów  kokosow ych, 5 kg ka­
kao, 10 kg rodzynek, 20 kg sardynaek  oraz 
około 15 kg Maggi.

O czyw iście w śród zajętych tow arów  nie 
brakło kamieni zapałow ych, zapalniczek, k art 
i pudru. P oprostu  cały  handel m ieszany.

o——

k tó ry  padł zakrw aw iony.
W  nam iętności jeden z aw anturników  w y­

ciągną! dodatkow o jeszcze bagnet, k tórym  
Kacynie zada! w ram ię niebezpieczną ranę. 
połączoną z przecięciem  żyły .

A w anturnikam i za ję ła  się policja, zaś ra n ­
nego zaopa trzy ło  pogotowie, zab ierając 
K acynę do szpitala.

W  drodze jednak K acyna w ypow iadał oba­
wę przed operacją  i został odw ieziony do 
domu.

Podobnie niefortunne przejście miał w 
Nowej W si R obert P rzyborsk i z Halemby. 
Na ul. D ąbrow skiego zosta ł bez powodu po­
bity  przez czterech osobników, z których je­
den zadał P rzyborskiem u niebezpieczna r a n c  
w skroń. N ieprzytom nego przewieziono 
szpitala hutniczego w Nowej Wsi.
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Cukierek z materiałem wybuchowym.
Bolesny żart chłopców.

Z Poznania donoszą:
W bratnie ddtnu przy ulicy Poznańskiej 

44 zabaw iało się kilku chłopców. W  tra k ­
cie zabaw y, jeden z nich podał 14-letnie- 
mu synowi kolejarza Józefowi Simonowi 
Jakiś przedmiot, ośw iadczając, i i  często' 
go cukierkiem.

Nie przeczuwający żadnego podstępu Si 
mon wziął fzekOthy cukierek do u r ' a pb 
zgryzieniu go nastąpił strasz*'-vy w swych 
skutkach wybuch. Koledzy Simona podali 
mu praw dopodobnie jakiś kapiszon

z materjałem  wybuchowym.
Eksplodujący W ustach nabój pofanił 

biednego chłopca bardzo groźnie. Uszko­
dzone on tna cztery zęby, które częścio­
wo zostały nadłam ane, zraniony dotkliwie 
język a wargi napuchły mu mocno.

Ofiarę karygodnego wybryku koleżeń­
skiego opatrzył lekarz 'ogotoW ia. Jakkol 
wiek chłopiec pozostał narazie w domu. 
stan jego jest ciężki: jest prUWdtipbdobrie 
że przypłacić on może głupi dowcip doży- 
wotnem kalectwem.

200 miliardów dolarów
wyniósł ogólny koszt wojny światowej

Do dziś dnia nie zdołano dokładnie obli 
czyć kosztów finansowych wojny — 
1914-1919 r. W yliczenia poszczególnych 
ekonomistów i statystyków różnią się 
poważnie między sobą. Podczas, gdy 
np. Fix ocenia koszta ogólne wojny świa 
towej na 80 miljardów dolarów, inni 
uczeni, jak Fridmen lub Wojtinskij, po­
dają tę liczbę

n a  200 m ilja rd ó w  dolarów *
Najbliższym prawdy wydaje się być 

Wojtińskij, którego gruntowne i niezwy 
kle dokładne wyliczenia uważane są za 
najbardziej miarodajne.

Otóż według Wojtińskiego ogólny 
koszt wojny światowej wyniósł (w sa­
mych wydatkach pieniężnych i) 1.040 
miljardów marek w złocie, czyli

zgórą 200 m ilja rd ó w  d o la ró w .

Pierwsze miejsce w  tym bilansie za] 
tnuje Wielka Rrytanja, która wydała na 
wojnę 200 miljardów marek, prawie ty 
leż, bo 199 miljardów w ydały Niemcy, 
Francja wydała 157 miljardów, Stany 
Zednoczone A. P. 148 miljardów, Austro 
-W ęgry 117, Rosja 86, W łochy 71 i t. d.

Ogółem koalicja wydała na wojnę 
680 miljardów marek, natomiast pań­
stwa centralne (i ich sprzymierzeńcy) 
350 miljardów marek.

Jeżeli podzielimy te sumy przez 
ilość mieszkańców każdego państwa 
wojującego, dojdziemy do wniosku, że 
wydatki wojenne, przypadające na gło 
w ę ludności, były największe we Fran 
cji, bo Wyniosły

aż  4.000 m a re k  w  z łoc ie .

dla Niemiec odnośna liczba wynosi 
3.000 mk., dla Austro - W ęgier 2.250. 
dla Włoch 2.000, Stanów Zjednoczo • 
nych 1.340. dla Rosji tylko 505

Obliczono, że koszta wojny świato 
wej były jedenaście razy większe, aniże 
li koszta wszystkich wojen, prowadzo­
nych w ciągu ostatnich 10 lat przed jei 
wybuchem (1793—1914). Jak wielkie 
były w czasie ostatniej wojny wydatki 
na samą amunicję — świadczy fakt, iż 
armje francuska i angielska zużywały  
,w roku 1914— 18 przeciętnie

12.700,000 p o c isk ó w  m iesięczn ie ,
podczas, gdy w czasie całej wojny nie­
miecko - francuskiej — 1870—71 r. Niern 
ćy wystrzelili wszystkiego 817.000 po­
cisków armatnich, a podczas wojny ja­
pońsko - rosyjskiej Rosjanie zuzyli ogó 
łem 954.000 pocisków. Sama tylko 
armja niemiecka wystrzeliła podczas 
wojny światowej 286 miljonów pocis­
ków artyleryjskich i około 6 miljardów- 
nabojów karabinowych: kosztowało to 
skarb niemiecki 25 miljardów marek.

Dług publiczny Anglji wynosił w 
chwili wybuchu wojny 6.5 miljardów 
funtów, po zakończeniu jej osiągnął 
7.876 miljonów f. W ciągu całego zgórą 
200-letniego okresu, dzielącego Wielką 
Rewolucję Angielską od wojny świato­
wej, Anglja

O S C H Ł A  J U Ż  Z I E M I A .  
OSUSZMY ŁZY~

C zy Twoje ś rodow i- 
tk o  z aw o d o w e  jui się  
o po d a tk o w a ło  na rzecz

w y d a ła  10.900 m iljonów  fu n tó w ,
czyli o 320 miljonów mniej, aniżeli w
ciągu 6 lat od r. 1914 do 1920!

We Francji dług państwowy w
przeddzień wybuchu wojny wynosił 34 
miljardy franków, po jei zakończeniu 
302.

W Niemczech, dzięki systemowi in­
flacji, posuniętemu do najdalszych gra­
nic, długi te zostały zredukowane d )
skromnej liczby 5-ciu miljardów ma­
rek.

Oclwśi&tia Polka
agrafką ujarzmiła byka

W miejscowości Omida w ^fanach Zje 
dnoczonyeh ria partią Jóźefinę WySOcką, 
polską eniigrarttkę, pódczaś przechadzki na 
pad! olbrzymi,

rozjuszony byk.
Powaloną na zieirtłę, już miał rtderżyć 

rogami, gdy dzielna tiieWiaśta, łiietraćąć

przytomności umysłu, odpiąwszy agrafkę z 
całych sił uderzyła ostrzem szpilki V/ po­
chylone nad nią nozdtża zwlerżęeła. Bole­
sne ukłucie agrafką skonsternowało byka 
do tego stopnia, że nie ponowi! *aż ataku 
i pozostawił śmiałą Polkę w spokoju.

Aparaty podsłuchow i
w  ib ftsrsse  p r e f e l c t a .

Paweł Dupuy, nowy prefekt dep. Arie- 
ge, Wykrył dwa aparaty podsłuchowe v/łą- 
ezorfe do przewodów telefonicznych ztiajdii 
j?cych się w jego biurze W prefekturze. A- 
paraty te pozwalały nieznariym dotychczas 
osobnikom na podsłuchiwanie

rozmów telefonicznych

prttwadzofiych przez prefekta.
P. Dupuy polecił usunąć natychmiast

tę ta jną instalację i nakazał pfzeprówadze* 
me Śledztwa. Ustalono dotychczas, że apa 
raty podsłuchowe założode tam zostały w 
r. 1929.

GÓRNIK ZABIŁ PIESI A PIIACZKE
w obron ie  n a p a s to w a n e g o  te śc ia .

Berta Guffroy, lat 49 zamieszkała przy 
ul. Casimir-Beugnet w Bruay-ert-Artois 
była bardzo pracow ita, ale miała jedną fa 
ta lną wadę, która ją  zgubiła. W adą tą  
był zbytni

G D * w c h a  n u m e h

£
JŚ■ f -

i

% i'" powodzian?

Gdybym w ygrał miljon złotych, 
jak  śni o tern ludzi wiele, 
dw a dni zrzędu i dwie noce 
krzyżem leżałbym w kościele.

Potem wziąłbym dwie rolwagi 
naco?... w tern już moja głowa, 
a woźnicom krzyknął głośno:
— Jazda w prost do W olanowa!

Zgrabnie wszystko bym ułożył, 
setka w setkę, tysiąc w tysiąc, 
jestem hojny, kilka złotych 
dałbym biednym — mogę przysiąc.
Zarząd m iasta teżby dostał — 
mały procent: dziesięć za sto, 
by się wreszcie przeczyściło 
me rodzinne brudne miasto.

Potem sprosiłbym kolegów 
na szaleństwo i na trunek, 
p d  warunkiem, że po bibce 
każdy płaci swój... rachunek.
żonie także bym pozwolił 
(dziś coś kupić, wprost niesposób) 
nabyć serwis okazały 
na dwanaście choćby osób.

Miałbym w mieście poważanie, 
zaliczono mnieby do tych 
najzdolniejszych literatów, 
przez ten GŁUPI MILJON złotych...

Byłbym mężem zaufania 
różnych prawic, różnych lewic 
i prezesem honorowym 
tow arzystw a byłych... dziewic.

Stale jeździłbym po świecie 
jak to czyni nasz Górecki, 
pobrzękiwał zlotem w  kabzie 
i pił tak, jak Jerzy Krzecki.

Gdybym w ygrał miljon złotych, 
byłbym pełen zawsze gestu, 
skrupulatnie po terminie 
szłyby weksle do... protestu.

Bał w redakcji bym urządził, 
po podjęciu złota wkrótce, 
bal z przyjęciem: na każdego 
po ogórku i po wódce.
Mój w ydaw ca niewątpliwie 
rzekłby do mnie dnia pewnego: 
— Jakże zdrowie?... Jak kapitał? 
Brawo, brawo, ach kolego...

W szysćyby mi czapkowali, 
bez w yjątku dół i góra, 
każdy mówiłby tak  o mnie:
Pupil Nobla!... Tytan pióra!...
Komu dałbym jaknajwięcej, 
pięć dziewiątek i kółeczko?
Tylko tobie, moja droga, 
moja PUSTA SKARBONECZKO!

Rom.

pociąg do kieliszka.
Niewiasta upijała się nieomal co dzień 

zatruw ała żyćle sąsiadom ciągłemi aw an­
turami. Jednym Z sąsiadów  pijaczki, któ­
ry najbatuziej cierpiał od niej, był pensjo 
nowany górnik, Lefort, la t 62. Onegdai pi­
jaczka, spotkaw szy górnika na podwórzu, 
zaczęła mu 

w flajokroprtiejszy sposób wymyślać.
Słysząc to zięć górnika, Paul Pluviez, 

również górnik, który przyszedł odwiedzić 
swych fe7£!ów, stanął w obronie starusz- 
ka. W yprowadziło to jędzę ostatecznie z 
równowagi, do tego stopnia, że rzuciła się 
na młodego górnika i zaczęła go drapać po 
tw arzy. Górnik odepchnął napastniczkę, 
lecz ta  doskoczyła do niego drugi raz z' 
zaciekłością tygrysicy, jakby go chciała 
rozszarpać. Górnik zrobił wówczac instyn 
ktowny gest sam oobrony i uderzył pija­
czkę z całej siły pięścią w głowę. Pijacz­
ka padła na ziemię i poniosła

śmierć na miejscu.

W ypadek ten wywołał zrozumiałe poru 
szenie w całej dzielnicy. W ładże bezpie­
czeństwa wszczęły dochodzenia w tej spra 
wie. Mimowolny zabójca został pozostaw io 
ny na wolności tymczasowej aż do czasu 
ukończenia śledztwa.

PODSŁUCHANE
NIESPODZIANKA.

„ Pani Głąbkowa chciałaby swemu mę 
żowi sprawić jakąś miłą niespodzian­
kę na imieniny. Pyta więc najlepszego 
przyjaciela męża, czy nic wie czego so­
bie najbardziej jej mąż żytzy.

“* Owszem — odpowiada przyj ir.eP  
wiem, Rozwodu.

NIE UWIERZYŁ.
Sędzia: — Co, znowu tutaj? Czy nie 

mówiłem oskarżonemu ostatnim razem, 
że nie życzę sobie oglądać go jeszcze 
raz.

Oskarżony.: -  Tak, partie sędzio .. 
Ale policjant nie chciał mi wierzyć.

CO GQRS2E?
Dąbek: — Muszę wszystko przełknąć, 

co mi moja żona powie.
Głąbek: — A ja  muszę wszystko pszel 

ltnąć, co mi moja żona ugotuje.

ZNA GO.
— Wróżka przepowiedziała mi, że 

będę siedział w więzieniu za defrauda­
cję p ) ' ierzouych mi pieniędzy.

— Śmiej się z tego! Ktoby ci po 
wierzył pieniądze?

BŁEDNE KOŁO.
— Znam jegomościa, który ciągle 

choruje na grypę.
~  Czy on nie wie, że wódka jest 

doskrrałym środkiem przeciwko gry'
r.ie?

~ Wic. i dlatego właśnie ma ciągle 
grypę.
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Robotnik zastrzelił wiarołomną żonę.
Tragedja W zagłębiu p ó tn o cn sn .

R obotnik, F.ugene Butry, la t 37, zam ie­
r a ł y  w  L ouvrechies (S om m e) zastrzelił 

żon ę w ystrza łem  z rew olw eru  i zranił 
ekko jej kochanka, Józefa  Forlena, la t 59 
U trudnionego w  w a lcow n i, E ugene B u­
f y  m ieszk ał k ied yś także w  T hionvitle, 

za u w a ży w szy , ż e  żon a  jeg o  n aw iąza ła  
?t"sunki m iłosne z  F orlenem , w yp row ad ził 
!'ę w raz z nią do L ouvrechies, przypuszcza  
'fc, że  w  ten sp osób  n iew iasta

zapom ni o kochanku.
Butry przeliczył się  jednak, ż o n a  jego  

często  stw arza ła  so b ie  preteksty  do podró  
ży do T hioriville, gd zie  o czy w iśc ie  o d w ie ­
dzała  kochanka. O negdaj Butry przyje­
chał w  ślad  za  żon ą  do  T hionville  i udaw  
szy  się prosto  do m ieszkania F orlena zastał 
tain sw ą  żonę. W ó w cza s  to  nastąp ił krw a  
w y  dram at, żo n o b ó jc a  oddał się  sam  w  rę 
ce policji.

PEŁNA TABELA WYGRANYCH 
30 EOTERJI PAŃSTWOWEJ.

- W czoraj w  jedenastym  ■ dniu ciągn ien ia  
fb-ęj Loterji P ań stw ow ej padły następujące  
” i’grane.
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Angielsko - węgierski galimatjas,
Przykra przygoda odważnego młodzieńca.

M łody m alarz londyński, A ldrige All- 
cardyce, b aw iący  dla nauki w B udapeszcie  
sta ł się  m im ow olnym  bdhatefeńl ciekaw ej 
przygod y. Spacerując nocą nad brzegam i 
Dunaju, w pobliżu  w ysepki M ałgorzaty, za u ­
w aży ł w  ciem nościach  kobietę, która w p a ­
dła do w od y  i zaczęła

w ołać  o ratunek.

O dw ażny rtilodżieńieć, zrzuciw szy ze Siebie 
b łysk aw iczn ie  w ierzchnie ubranie w sk oczy ł 
do w od y  i pop łynął w  stronę, skąd slySzat 
w ołan ie  o pom oc, jed n ocześn ie  ró w d ie i pd- 
licja rzeczna sp ieszy ła  z raturtkiem na nidtó- 
rów ce. Policjarici zb liżyli s ię  do A nglika i 
chcieli g o  w ciągn ąć  do łodzi. Wie zhająć

ani jednego śiow łi po w ęgiersku, A nglik  n ie  
m ógł w ytłum aczyć drużynie ratow niczej, że  
nie flit znajdow ał się w n ieb ezp ieczeństw ie. 
D arem nie jednak u siłow ał w yrw ać się  z  rąk 
policji. Po krótkiej w alce, w yd ob yto  g o  z 
w ody i zaw ieziono  do  sżp ita ia . Tam  też nie. 
m ożna było  zaraz

wyjaśnić nieporozum ienia.
A nglik p rotestow ał po angielsku, policja, 
lekarze i p ielęgniarki Odpowiadali po w ę ­
giersku, U m ieszczono g o  w sa li sam obój*  
ców . D opiero na drugi dzień spraw a się wy 
jaśnila  i A nglik z praw dziw em  za d o w o le ­
niem  d ow iedzia ł się , że nieznaną kobietę wy 
ratow ała  druga m otorów ka policyjna,

Nauczycielka w  p łom ien iach
Niebezpieczne żelazko

Z G niew a dohosźą:
N auczycielka K oinorówila w  G nie­

w ie  poleciła  p osłu gaczce rozpalić że ­
lazko do prasow ania. Ogień W żelazku  
W ydawał się jednak za słab y  i KoHio- 
rów na dolała ok ow ity . W  tym  jednak 
m om encie

w yb u ch ł ogień,
który w  sum ieniu oka objął suknię t 
n ie s z c z ę ś l iw a  zam ieniła się w  płom ien­

ny słup. Na rozpaczliwie w ołanie o ratu 
nek przybiegła  sąsiadka i po chw ili V  
gień zdołano ugasić. P om oc jednak  
była za późna, bo p, Kotnorówna d o ­
znała tak silnych poparzeń na calem  
ciele, że w  sten ie  bardzo ciężkim  p rzy­
w iezion o  ofiarę Wypadku do szpitala w  
G niew ie. Stan jest nadal bardzo groź­
ny.

6 5 0 0  górników nolsktcSi epulcllo Francji
w eią§u 1 i pól roku.

górników  polskichP aryż, 17 w rześn ia , —  W ed łu g  o ficja l­
nych danych francuskiego ministerstw?, 
pracy i opieki społecznej, \V ciągli r 
‘933 i p ierw szego  półrocza 1934 r. o p u ­

ściło  Francję 6.500 
(łc-.wzilie z rodzinami

10.000 o só b ), 
którzy utracili prace w  kopalniach.
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W obronie życia i zdrowia.
Tragiczne dzieje jedne; kuracji i operacji

Memorjał do ministra Pracy i Opieki.
P ra c o w n ic y  Z jednoczonych  Z ak ład ó w  
W łó k ien n iczy ch  K . S c h e ib le ra  i L . G ro 
h m an a  S -k a  A k c . re p re z e n tu ją c y  ogó l 
25.000 cz ło n k ó w  U b ezp ieczaln i S p o łecz  
nej w y s to so w a li  do  p . m in is tra  P ra c y  
i O piek i S p o łeczn ej m em orja ł n a s tęp u ją  
cej tr e ś c i .:

„U p rze jm ie  p ro s im y  P a n a  M in is tra , o  ła sk a  
w e  z a jęc ie  się  poniżej o p isan a  s p ra w ą , k tó ra  spo 
w o d o w a ła  s łu sz n e  ro z g o ry c z en ie  i obudzen ie  
sze ro k ich  m as  u b ezp ieczo n y ch  m . L odzi, g dyż  
z  p n zy czy n  n ied b a ls tw a  le k a rz y  U bezp ieczaln i 
z m a r ła  Ja n in a  R e liszk o , la t  19, uczen ica  8 k l. 
E t a t .  c ó rk a  Ig n aceg o , u b ezp ieczo n eg o  (n r. leg . 
3415253), zam . w L odzi p rz y  ul. Emilj n r .  16.

D nia 22 sie rp n ia  1934 r .  J a n in a  R e liszk o , czu 
jąc  się  chorą zg ło s iła  się  o  p o ra d ę  n a  punkt lek . 
Ubezpieczalni Sp o łeczn ej przy u l. Bmilji N r. 5 
O rd . le k . d r  p . A. Jo k iszó w n a  s tw ie rd z iła  g ry p ę  
i, zaleciła p o łożen ie  s ię  do  łó ż k a  z te m , a b y  trze 
ełego dnia, lub  zaraz w  ra z ie  p o g o rsz en ia , cho 
id wezwała lek a rza  do sieb ie .

D nia 24. 8 . rb .  w sk u te k  n a g ły c h  i s iln y ch  bó

rwi u ch o re j z  p ra w e j s tro n y  p o d b rz u sz a , ro  
ina w e z w a ła  p o g o to w ie , le k a rz  k tó re g o  z a s to  
gowiał środk i n sp a k a ją ce  i p o lec ił w e zw an ie  le- 

trarza dcmowego.
D nia 25 bm . ro d z in a  z a ż ąd a ła  w iz y ty  lek a ­

rza dir. A Jo k isz ó w n y , lec z  tem u  odm ów iono  
O św iad cza jąc , i e  w sp o m n ia n y  le k a rz  p rzy jm u je  
jedynie na  p u n k c ie , a  c h o rą  o d w ied zi le k a rz  M a- 
r ja  D ie tr ich o w a . ( 'V y m ien io n a  u rz ęd o w a ła  w 
z a s tę p s tw ie  d r . J .  W e lle ra ) .

D r. M aria  D ie tr ich o w a  sk o n s ta to w a ła  je d y ­
n ie  „ n ie d o m ag a n ie  ż o łą d k a  i p rz ep isa ła  olej r y ­
c y n o w y  i tp .

P o n ie w a ż  w  chw ili p rz y b y c ia  lalkerza M . 
D ie tr ic h o w e j, ch o ra  m ia ła  w y ra ź n e  o b jaw y  z a ­
p a le n ia  w y ro s tk a  ro b a cz k o w e g o , k tó ra  to  choro  
łba n a w a rs tw iła  g ry p ę , ro d z in a  n ie m ając  zau fa  
n ia  do  le k a rz a  M. D ie trich o w ej tem b a rd z ie j, że 
lec ze n ie  olejem  ry c y n o w y m  m iało  w rę c z  p rz e ­
c iw n y  sk u te k  w e z w a ła  jeszcze  p o g o to w ie .

L e k a rz  p o g o to w ia  p rz e jrz a w sz y  re c e p ty ,  po 
lec  ił k a te g o ry c z n ie  zm ianę  le k a rz a , co  też  n a re  
szc ie  u d a ło  s ię  ro d z in ie  u z y sk a ć , a le  jed y n ie  z  

łeg o  p o w o d u , że  s ta ły  le k a rz  p u n k tu  p rz y  ul. 
Emflji N r. 5 D r. J  W e lle r  p o w ró c ił w ty m  dniu 
ido p ra c y .

D nia 28 sie rp n ia  rb . d r .  J .  W e llc r  o d razu  
s tw ie rd z ił  u ch o re j o s tre , a  w ięc  od k ilku  dni 
is tn ie jące  z ap a len ie  w y ro s tk a  ro b a cz k o w e g o  i 
■jeszcze w  ty m  dn iu  sk ie ro w a ł ją  do sz p ita la , 
igdzie  n a ty c h m ia s t d okonano  op erac ji p odczas 
k tó re j s tw ie rd z o n o  już  ty lk o  p ękn ięcie  w y ro s tk a  
i  w y la n ie  ro p y .

O p erac ji dok o n a ł m ło d szy  a sy s te n t  d r .  L u ­
b ic z , w y sp ec ja liz o w n y  o r to p e d a , n ie c h iru rg , a  
jed y n ie  p ra k ty k u ją c y  w ty m  k ie ru n k u , z  b rak u  
m o żn o śc i z a ro b k o w a n ia  w  sw ej spec ja ln o śc i, 
f je s t  n am  w iad o m e, z  u s t  p ro fe so ra  T o m aszew i- 
c z a ,  że  p o w ażn ie jsze  o p e rac je  d r . L ubiczow i 
n ie  s ą  p o w ie rz a n e .

R o  6 -c iu  d n iach  o p e ro w an a  z m a rła .
/ •  R o d z in a  z a ż ą d a ła  w y d a n ia  z w ło k , czem u 
Jed n ak że  rzekom o z p rz y cz y n  fo rm alnośc i k an

celary jng jch , odm ów iono , po leca jąc  p rz y b y ć  w 
ty m  ce?u dn ia  n a s tęp n e g o  z  ra n a .  W  p o d e jrze ­
n iu , że  szp ita l p rag n ie  d o konać  sek c ji, rodz ina  
w y ra źn ie  i k a te g o ry c z n ie  z a s trz e g ła ,  że  nie zg. 
dza s ię  n a  to ,  w obec  czeg o  lek a rz  d y ż u rn y  p rz y  
rz ek ł, p o p ie ra jąc  to  p rz y rz e cz en ie  n a w e t s ło ­
w em  ho n o ru , że  sek c ja  z  ca łą  pew n o śc ią  d o k o ­
n an ą  n ie  b ęd z ie .

Na sk u te k  p o w y ższeg o  rod z in a  zg łosiła  się 
do sz p ita la , po z w ło k i có rk i dn ia  n a stęp n eg o  o 
8 -e j ra n o , lecz  i ty m  razem  zw łok  nie w y d an o  
tło m acząc  to  też  fo rm aln o śc ią , a ż  w re sz c ie  po 
u p ły w ie  8 -u  godzin  o czek iw an ia  w y d an o  c iało  
Ja n in y  R eliszko  po sek c ji, oc iek a jące  k rw ią  z 
b rak u jącem i żeb ram i ow in ię te  szm atam i i g a ­
z e tam i.

P o n ie w a ż :

1) Ś m ierć  Ja n in y  R eliszko  n a s tąp iła  z  p rz y ­
czy n y  n ied b a ls tw a  le k a rz y  U b ezp ieczaln i, b o ­

w iem  ch o rą  z am ias t sk ie ro w ać  w  sw oim  c z a ­
sie do szp ita la  leczo n o  d e jem  ry c y n o w y m , k tó ry  
p rz y n ag la ł rop ien ie  i w y lew  ro p y  w  jam ie b rz u ­
sznej i to  d la te g o , że  i* kr r z  M . D ie trich o w a  nie 
um iała o d różn ić  bólu ż o łą d k a  od o s tre g o  z ap a ­
len ia  w y ro s tk a  ro b a czk o w eg o .

2) O p erac ji dok o n a ł nie ch iru rg  a o rto p ed a , 
p ra k ty k u jąc y  w  ch iru rg ii z b ra k u  m ożności ro z  
w inięcia p ra cy  na  te rn ie  Łoirzi w d z ia le  o rto p e  
d y czn y m .

3) S ek c ja  z w ło k  b y ła  sam o w o lą  lek a rzy  
w b re w  a r ty k u ło w i 40 rozip. P re z y d e n ta  Rizplitej 
z dn ia  22-111 1928 r .  b o w iem :

a) po k a te g o ry cz n e m  z as trz eż en iu  p rzez  ro ­
dzinę że  n ie z g ad z a  się  na  p rzep ro w ad zen ie  se ­
kc ji.,

b) w  w y p a d k u , g d y  n ieza is tn ia ł fak t p o trzeb  
san ita irno-po licy jnych , ani cel p o stęp o w an ia  s ą ­
d o w eg o , ani te ż  nie w y m a g a ły  tego  w z g lęd y  pu

CZTERY ETAPY WOJNY
na sowiecKlch znaczKach pocztowych

Poczta sowiecka wydała serję nowych 
znaczków pocztowych z okazji 20 roczni­
cy rozpoczęcia wojny światowej. Znaczki 
te wyrażają silne tendencje przeciwwojen- 
ne, tradycyjne dla politycznej doktryny ko­
munistów w tej materji. Oczywiście ten 
dencje te nie pokrywają się bynajmniej z 
hnją polityczną sądu sowieckiego w tej 
samej sprawie.

Znaczek pięciokopiejkowy symbolizuje 
okres grożącej wojny; jest to okres „gro­
madzących się chmur". Dziesięciokopiej-

kowy znaczek przypomina palące się wsie 
i tłumy uciekinierów

z pierwszego okresu wojny.
Na znaczku piętnastokopiejkowym wyobra 
zony jest przełom, jakiego doznała podczas 
wojny dawna armja rosyjska. Jedna część 
rysunku przedstawia triumfalny odmarsz 
na front, druga zaś rysuje bezładny po­
wrót żołnierzy, rozkładającej się armji. 
Znaczek dwudziestokopiejkowy kończy tę 
serję, przedstawiając scenę bratania się żoł 
nierzy nieprzyjacielskich.

WailiAty siewlasy I estecie
na £ri<e&<ftsKi«i wairisasaiwslclej.

MOCNIEJSZE USPOSOBIENIE DLA DEWIZ
Zebranie giełdy pieniężnej cechował na­

strój niejednolity, przeważały jednak zwyż­
ki kursowe.

PAPIERY PROCENTOWE.
Prem jow a Pożyczka Budowlana ser. 1 

45,25; Prem jow a Pożyczka Dolarowa, serja 
III 52,75; Państw ow a Pożyczka Konwersyj- 
na 66,00; Pożyczka Stabilizacyjna 1927 r. 
71,63; Listy Zastaw ne Banku Rolnego 83,25 
Listy Zastaw ne Banku Rolnego 94,00; Li­
sty Zast. Banku Gosp. Kraj. II em. 83,25; Li­
sty Zastaw ne Banku Gosp. Kraj. I em. 94,00; 
Obligacje Komunalne Banku Gosp. Kraj. Ii 
em. 83,25; Obligacje Komunalne Banku 
Gosp. Kraj. I em. 94,00; Obligacje Budowla­
ne Ranku Gosp. Kraj. I em. 93,00; Listy Za­
stawne Tow. Kr. Z. w W arszaw ie 1928 r. 
48,50; Listy Zastaw ne T. Kr. m. W arszaw y 
1933 r. 604)0; Listy Zastaw ne Tow. Kred. 
m. Łodzi 1933  r. 53.90.

KURSY AKCYJ.
Bank Polski 92—91.25; W arsz. Tow. 

Fabr. Cukru 24,00; Starachowice 11.40.

GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA.

Warszawa, 15 września. Urzędowa ce­
duła Giełdy Zbożowo-Towarowej, kursy u- 
stalone na podstawie cen giełdowych: żyto I 
stand. 17,00—17,50; pszenica jednolita sta ­
ra i nowa 20 ,00—21 ,0 0 ; pszenica zbierana 
stara i nowa 19,00—20,00; mąka pszenna 
gat. I lit. B 0-45 proc. 34—36; m ąka żytnia 
1 gat. 0-55 proc. 25,00—26,00; riiąka ra­
zowa 19,00— 20,00.

Poznań, 15 września. Urzędowa ceduła 
Giełdy Zbożowej i Towarowej w Poznaniu. 
Kursy ustalone na podstawie cen tranzakcyj 
nych: żyto 17,60; pszenica 18,70; owies 
17,30. Kursy ustalone na podstawie cen or­
ientacyjnych: żyto 17,50— 17,75; pszenica 
stara  i nowa 18,25—18,75; mąka żytnia I 
gat. 0-55 proc. 23,50—24,50; mąka razowa 
0-95 proc. 19,50—20,50; m ąka pszenna I 
gat. lit. A 20 proc. 33 ,00—36,00.

bliczne n au k o w e, gd y ż  s tw ie rd zo n e  z  c a łą  pew ­
nością pęknięcie  w y ro s tk a  i roz lan ie  ro p y  jako 
pow ód śm ierci.

c) sekcji dokonano  w cześn ie j znaczn ie  niż 
po 24-ch  godzinach  n iew ątp liw eg o  stw ie rd zen ia  
śm ie rc i, bo z ran a  g d y  chora  zm arła  w ieczorem .

4) Z w łoki w y d an o  rodzin ie  w  s tan ie , k tó ry  
nie w y m a g a  k o m en ta rzy .

5) D opuszczono  do tak  w ażnej o p e rac ji, jak 
usunięcie  w y ro s tk a  ro b aczk o w eg o  podczas o s tre  
go z ap a len ia , m łodszego  a sy s te n ta ,  lek a rza  nie 
p o n oszącego  odpow iedzialnośc i za  tak ą  o p e ra ­
c ję , czego  n ig d y  nie sp o tk a n o b y  w, lecznicach 
p ry w a tn y c h .

G d y b y  d o  chorej dopuszczono  d r . m ed . A. 
Jo k iszó w n ę , czem u p rz e sz k a d za ły  jak ieś p rz e ­
p isy  U b ezp ieczaln i, g d y b y  n a  z a s tę p s tw o  zn a ­
n ego  n a  tym  te re n ie  d r . J .  W e lle ra , nie w yzna 
czono la ik a  M . D ie trich o w ej "  '• by  w re sz c ie  ope 
racji dokonał sp e c ja lis ta , a p rak ty k u jący ,
m ło d szy  a sy s te n t, szan se  na  >■ •. 'c c z e n ie  Jan iny  
R e liszko , nie m ia ły b y  porów :- ; \ z tem , co d e  
s ta ło  i co b ezp rzećzn ie  b y ło  p rzy  z y n ą  jej śm ier 
ci.

U b ezp iecza ln i p łacąc  c o ro c z n ':  m ilio n o w e ' 
w k ła d y  m ają p ra w o  ż ąd ać  ab y  ich  trak to w a n o  
w  szp ita lach  U bezpieczaln i n r rów  ni z chorym*^ 
w  innych  leczn icach , gdzie  n ied o p u szcza ln e  sa: 
na nich o d b y w an ia  p ra k ty k , c '1 :'ych się  wy*. 
sSecjalizow ać ła tw y m  sp o so b em , kosz tem  zdro 
w ia  i ży c ia  u b ezp ieczo n y ch — k o s: mm m oralnym  
in s ty tu c y j sp o łeczn y ch , d la C c i 'w  sw oich  oso-;
b is ty ch  __  m ate ria ln y c h , a b y  z w ło k  ich b liskich
nie p ro fan o w an o , a b y  k ie ro w an o  do chor;, h , le 
k a rz y  o n iew ątp liw ej w a rto śc i, a  n ie  la ik ó w . I

P rz y to c z y liśm y  P a n u  M inistrow i iedyn o teń  
jed en , gdzie  u m iera  19-to letn ia  dziew czyna* 
z a  ro k  m a tu rz y s tk a , cel życia  dw ojga  s U r y c h  
lu d zi, ro b o tn ik ó w , k tó rz y  d łu g o le tn ią  p ra ce  
w ło ży li w p rz y sz ło ść  sw eg o  dz iecka .

P ro s im y  P a n a  M in istra , a b y  w y z n a c z y ł sp? z 
o janą K om isję d o  zb ad an ia  tej i innych  spraw ., 
co do k tó ry c h  na m iejscu d am y  fa k ty  d o w o d o w e/

U d o w o d n im y , że chorem u sk ie ro w an em u  na 
w y p o m p o w an ie  ż o łą d k a , w y c in an o  m ig d a ły : 
c h o ry  u m ie ra ł zak a żo n y  tężcem , p rz e z  użycie, 
p rz y  zszy w an iu  ra n y  p o o p eracy jn e j, nici o d p o ' 
w iednio  n ie p re p a ro w an y c h . D am y c a ły  szereS  
fak tó w , u rą g a jąc y c h  w szelk im  h u m an ita rn y m  
pojęciom  i e ty c e .

U fni, że d e leg o w an a  p rzez  P an a  M inistra 
Kom isja po trafi p rz y  nasze j pom ocy  p rz y c z y n ić 1 
się  n a  te ren ie  m . Ł odzi do uzd ro w ien ia  sk an ­
da liczn y ch  s to su n k ó w , k tó re  u d e rża ią  w  in te re ­
s y  n ie ty lk o  u b e zp ieczo n y ch , lecz  R ządu  i P a ń ' 
s tw a , p o lecam y  n aszą  p ro śb ę  ła sk aw ie  na i szyh '  
szem u ro z p a trze n iu .

O D PISY  W Y SŁA N O  DO W IA D O M O ŚC I.:

1) K ancelarii C yw ilnej P a n a  P re z y d e n ta  R- 
P .  2) K lubu P a rla m e n ta rn e g o  B B W R  w  W a r s z J  
w ie , 3 )D y rek cji Z ak ład ó w  i Izb y  U bezpieczeń 
S p o łeczn y ch  w W -w ie . 4) P a n a  W o je w o d y  w  L ° 
dzi. 5) P a n a  P ro k u ra to ra  S .O . w  Ł odzi, 6) DY 
rekcji U bezp ieczaln i S p o łecznej w  Ł odzi.

F R . H A R P E R

Dług Hanki Wolskie)
( O D W E T )
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Hanka siedziała tu, bo musiała ulec 
fantazji Jurka, i tęskniła do ubogiego 
pokoju na Igatiskiej, do ' suchotniczego 
ogródka, nie dającego schronienia przed 
prażącem i promieniami słońca, do ci­
chej ulicy, na której zjawienie się sam e 
chodu by ło  nieomal wydarzeniem . Nie 
m ogła przełam ać się i przyzw yczaić do 
n ow ego mieszkania, a mdły. zapach per­
fum, szczególnie m ocny ' w  saloniku, 
przypraw iał ją o ustaw iczny ból g łow y. 
ŚW nocy słyszała  dziwne szm ery, ciche 
flźw ięki gramofonu, w ygryw ającego da 
jwne przebrzm iałe melodje, szepty, peł­
gające jak w ęże.

Coraz częściej obsiadały ją ponure 
m yśli naw et w ów czas, gdy się przygo­
to w y w a ła  przed lustrem do spotkania 
Z  ukochanym ; nieuniknionem następ­

stw em  tego b y ły  napady ciężkiej melan 
cholji naprzemian z ostremi atakami 
skrajnego zdenerwowania. B yła  pod pre 
sją w iszącej w  powietrzu niespodzianki 
oczek iw ała ze strachem że pogmatwa 
ona w szystk ie szyki i udaremni rozpo­
częte dzieło w yzw olenia z grzechu. Na­
tura stała się motorem w szystkich  m y­
śli i poczynań, jedynym  sędzią, upraw­
nionym do wydania ostatecznego, b ez­
apelacyjnego wyroku. W yobrażała ją 
sobie, jako olbrzymią postać z pow iew a  
jącą srebrną brodą, ,0 kamiennych, nie­
ruchomych rysach tw arzy, nie znającej 
pobłażliw ości, o wielkich oczach, płoną 
cych jak latarnie w  mroku nocy. W łoży  
ła całą duszę w  pracę, ale nigdy nie mia 
ła  odrobiny pew ności, że jej w ysiłk i zo 
stana zauważone, że spadnie na nią choć

jeden nikły promień nadziei i przyniesie 
ulgę, chw ilow e wytchnienie. P rzecież  
byłą zdrowa, znajdowała się w  zupełnie 
znośnych warunkach, nikt jej nie prze­
śladow ał, w ięc skąd się w zięło  uczucie 
panicznego strachu, które stale nosiła w  
sobie jak ciężką bryłę nietonniejącego 
lodu? Jeśli natura naw et w iedziała, że 
istnieje na kuli ziemskiej w ieś Trusków, 
gdzi się buduje św iątynia w iedzy, że w  
hali doświadczalnej na W oli w  imię nie 
śmiertelnych ideałów  nauki pracuje z 
pośw ięceniem  nieszczęśliw a kobieta — 
czy  nie spekuluje na mrzonkach, czy  nie 
błądzi fatalnie sądząc, do odkupienia 
prowadzi tylko ta droga?. . . A jeśli Ju 
rek przeliczy się? . . . Nikt nic jest w ol­
ny od pomyłki, ani on z profesorem Sinn 
kraftem, ani D em bow icz i nawet Ba'-C" 
k i!. . . co w ted y? . . .

Ktoś zapukał i, nie otrzymując odpo­
wiedzi, uchylił drzwi.

— Nie przeszkadzam pani?
~  Nie, nie. Proszę bardzo.
— Można w ejść?  Przepraszam pani 

jeszcze nieubrana. . .
~  Proszę, nic nie szkodzi. Nieęh pani 

siada.
— Dziękuję, wpadłam  na chwilkę.
P a n i (Jardowa z b liż v ła  sie  do to a le ­

ty, trzymając w  ręce otwartą książkę; 
zm arszczone czoło i szara, zwiędła  
twarz m iały w yraz bezradności.

— C zy może mi pani w ytłum aczyć, co 
to znaczy? Tu jest tak napisane; ni® 
szukaj wokół siebie, co w  tobie jest, 3 
jeżeli nie m ożesz tego znaleźć, sięgn13 
głębiej w  siebie” . Ja z tego nic nie ro Z# 
micm.

Hanka spojrzała na kobietę, stojąc3 
przed nią w  oczekiwaniu odpowiedzi, i 
raptem strzeliła jej do g łow y  niedoijjzecZ 
na myśl że pani Gardowa jest w  c ią żr  
Przestraszyła  się i zm ieszała, nie tnO ' 
gąc w  żaden sposób pojąć ,skąd S*e, 
w zięło  to dzikie przypuszczenie.

W zięła książkę, przeczytała na g ł°s 
i odrzekła;

— To nie ma żadnego sensu. Nie.m^
gę uchw ycić związku logicznego w  tyc 
zdaniach.

— Jakiego zw iązku? Na P°cza^  
rozdziału jest motto: nie szukaj woK  ̂
siebie, co w  tobie jest, a jeśli nie tn?e 
żesz  tego znaleźć, sięgnij głębiej w  sl 
bie— pow tórzyła uparcie.

Hanka prześlizgnęła się wzrokiem P°
całej postaci pani Gardowej.

(d. e. n.)
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C z y  k s i ą ż ę  W c i l f i
pójdzie śladem  b rata?

Angielska opinja publiczna przyjęła 
Wiadomość o zaręczynach księcia Jerzego 
z wielką radością, po pierwsze dlatego, 
?e książę cieszy się ogrom ną popularno­
ścią, rownaj'ącą się prawie popularności , 
księcia Walj'i, a pow tóre dlatego, że jak 
*‘ę spodziewają, zaręczyny te mogą wpiy- 
r=ąć dodatnio na decyzję

nieżonatego dotąd księcia Walji.
Kola dworskie były jednak nieco zasko 

czone „nagłym" charakterem  tych zarę­
czyn, ponieważ ogólnie wiadomo, że nie 
cfipowiada to tradycjom w Buckingham, 
®by zawiadomiono króla o takiem wydarzę 
niu zwyczajną depeszą. Praw dą jest 
Wprawdzie, że przyjaźń księcia Jerzego i

jego narzeczonej księżniczki greckiej Ma­
ryny trw ała już kilka lat i angielska ro ­
dzina królewska wiedziała o niej, lecz mi 
mo to zaręczyny te zaskoczyły zarówno 
Króla jak i najbliższych przyjaciół księcia. 
L pewnością sfery dworskie byłyby zwró 
ciły księciu Jerzemu uwagę, w chwili gdy 
otrzymał zaproszenie księcia Jugosłowian 
smego Paw ia, aby przyjechał nad jezioro 
BohMsiko, aby zaczeka! parę dni i ogłosił 
swoje zaręczyny w Belgradzie, lub najle­
piej w Londynie, jeśli dwór nie był nale­
życie poinformowany o powodach ia\ po­
dróży. Zapytują się więc, w jakim celu 
przygotowywano tę niespodziankę 

tak zręcznie i starannie.

11
Kecgca czara uciech

Nowy Jork jest ziemią obiecaną dla 
młodzieży. Tu spędzają młode panny i mło 
dzież uniwersytecka najmilszy okres życia. 
Nowy Jork zapewnia im swobodę; ja ­
kiej nie mieliby na prowincji, w 
mniejszem mieście. Należy zastrzec się jed 
nak odrazu, iż swobodzie młodzieży nakła­
dają obyczaje tutejsze mocny tłumik. Nikt, 
ani młodzieniec studjujący w Yale czy 
Harward, ani młoda panna, czy też pracują 
ca w  jakimś biurze, na posadzie, nie mbże 
sobie pozwolić na luksus wyłamania się ż 
przyjętych nomi dobrego wychowania. No 
wy Jork przepełniony jest głównie,

Namiętność należy trzymać na wodzy.
MIŁOŚĆ w KARBACH

Psychiczne hamulce zmysłów.
Jeden z francuskich pisarzy tak opi­

c i e  m iłość:
Niema takiego instynktu, k tóryby tak 

btusiał był trzym any na w o d z y  jak 
biiłość. D ow odzą  tego liczne zbrodnie  
2 nam iętności, nie m ów iąc  już o sam o­
bójstwach, dramatach małżeńskich, s c e ­
nach zazdrości, uw odzeniach, , uciecz-  

a.cK żon i m ężó w , zdruzgotanem szczę -  
-ciu rodzinnem.

1 cóż p rzec iw staw iam y temu potęż-  
hernu in styn k tow i?  Zapory bardzo krtl- 

które w  dodatku obala sztuka,  
Sdzie miłość opiewana jest j?ko pło-  

który w sz y s tk o  pożera i o c z y -  
WoZa‘ ^Ta s z c z ęście  n iezaw sze  zajmo-  
• no . tdkie s tanow isko  i nie w s z y s c y  
; zajmują obecnie. To też trudno 
v*ierdzić, że ten instynkt nie m oże być  

opanowany i ujarzmiony. N ies te ty  lite- 
Nttura w  dużym  stopniu ponosi odpo­
wiedzialność za kapitulację przed tym  
Molochem. Nasze p ow ieśc i  obracają się 
c*3gle i dość lekkom yślnie dokoła te ­
ko tematu. Freudyzm , tak m odny w  o- 
s tątnich czasach, rozszerzając w p ły w  
hidości na całe  nasze życ ie ,  wskazuje  
11 a nią lekarstw o, m ogące sam o się stać  
°śródkiem chorobliw ych  skłonności,  
Wskutek czego  i on jest poniekąd od­
powiedzialny

za rozluźnienie obyczajów.
Ale jak zrozum ieć rzecz tak skom ­

plikowaną jak miłość, o ile sobie nie u- 
sWiadomimy jej pochodzenia, rozwoju i 
be ki, do którego d ą ży ?  Szczegó ln ie  u 
Czh w ieka psych izm  odgryWa z czasem  
r j 'ę przeważającą, lecz za leży  on mniej 
Więcej od w arunków  organicznych. W  
trakcie rozwoju tyranja instynktu ulega  
b a c z n y m  zmianom.

I cz łow iek  w  sw o im  rozwoju prze­
r o d z i  te w szy s tk ie  stadja, zabierając  
Przemocą kobietę w spółzaw odnikow i,  
r p e w h ia ją c  sobie w  haremie monopol 
r  odalisld, ż eb y  zadow olić  sw e  pożą-  
r n i ą  poligamiczne. P oc iąg  m iłosny  
S(aje się w zn ioślejszy , w  miarę jak psy* 
chizm coraz bardziej go o żyw ia ,  rozcią  
.r jąc  nad nim coraz ściślejszą kontro­
lę. W te d y  kobieta, poszukiwana p o ­
d a tk o w o  dla zadow olen ia  z m y słó w , a 
Potem dla uczynienia zadość  dążno-  
wiom rodzinnym, staje się przedfnio* 
em za b iegów  w  imię uczuć w y ż s z y c h  

‘•m yślow ych.
W  starożytnym  R zym ie kobieta od 

d y w a  w ięk szą  rolę niż w  Atenach. Re  
'Sje m onoteistyczne, które hołdują ró­

wności; w ydają  k od ek sy  moralne, u- 
% ięcają  monogamję.

Wieki średnie idealizują kobietę. P e  
Nirka w znosi kobietę na w y ż y n ę  bó- 

sfwa. Walki rycerskie  o kobietę stają 
•s>ę zjawiskiem  pow szedn iem . Następuje  
r i y sze r e g  h istorycznych  wahań. P o  
Wielkiej z m y s ło w o śc i  epoki Odrodzenia  
P°\vstaje w  17-tym w ieku bardziej opa­
kowany kult kobiety.
. R ozw iązłość bbyczajów  
S-go wieku, która ujawnia się w  nie­

g d z i e  doby D yfektorjum , ustępuje  
kńeisca w  epoce Restauracji typow i ko­

biety ciiotliwej i pobożnej. T e  zmiany  
trwają aż do ostatniej wojny, która do* 
prow adziła  do zepsucia obyczajów .

Ostatnio stajem y się świadkami o d ­
wrotnej reakcji.

Ruchy te św iadczą, że  instynkt po 
trafi się p rzystosow ać  do prądów spo­
łecznych , idących w  różnym, często ­
kroć sprzecznym  kierunku.

Toczy się stale zażarta walka między 
dwiema potęgam i: egoistyczną zmysłowo­
ścią i altruistycznem zadowołeriiem duCho- 
wem. Higjena moralna może pomóc człowle 
kowł w tym wewnętrznym konflikcie i nau­
czyć go 'pokonania zboczeń szkodliwych dla 
jednostki i gatunku. Ten wpływ jest szczegół 
nie niezbędny wtedy; gdy organizm jest ma 
ło odporny wskutek dziedziczności lub wad 
nabytych, i staje się podatnym do depraw a­
cji co zresztą dla psychjatry jest bez różnicy. 
Nienormalneat zjawiskiem jest zarówno na­
miętność przeciwnaturalna, jak i miłość 
czysto platoniczna, a także miłość w praw ­
dzie normalna, lecz prow adząca do samobój 
  lii  i ii . — —

stwd obojga kbeliarików', bo i śShióbójśtwo 
przeistacza szaloną riiilość w ńiilóść szaleń­
ców. Doświadczenie dowodzi niezbicie, że 
miłość można opanować i nadać jej formę 
zadawalniająćą nasze głębokie odczucie.

Nie chodzi tu o naśladowanie purytaniz* 
mu amerykańskiego, który potępia jawność 
całowania się a toleruje bezwstydhe zacho­
wanie się przy obłddnem przestrzeganiu po­
zorów. Należy faczej być wyrozumiałym na 
zewnętrzne manifestowanie instynktu miło­
snego, jdk to Się dzieje tip: we Francji i 
czego wyrazem są: Iithiżgi, kokićterja, w a­
bienie śtrojaihi. Ten ihstynkt godzifen jest 
naw et poparcia, bo przycżybid ślę óh db 
pow stania ludności silnej i zdrowej, jest 
źródłem vvzniosłego ideału, główhym pokar 
mcm sztuki.

Ale jest Zzeczą doniosłą, aby ludzie nie 
błądzili na niaiiowce; nie Wpadali w pułapkę 
instynktu wynaturzonego i zdziczałego, in­
stynkt musi być tedy trzyinany w karbach 
w rozsądnych granicach.

niiilMWifmi ' . l i  -  IPt-WT. tu  mm

Przygoda „mecenasa
h m b  " Dostał laską po głowie.

ii

N ieboszczyk  kanclerz Dolitfliś nie 
był jedynym  cz łow iek iem  wielkich zdol­
ności, przy niepozornej pow ierzch ow n o­
ści. W yją tk o w o  niskim, w zrostem  od­
znaczał się rów nież s ły n n y  w  sw oim  
czasie  francuski artysta malarz Tou­
louse - Lautrec. Jednak w  przeciw ień­
stw ie  do Dollffusa, który za zw y cza j  
dow cipkow ał i kpił ze Swej w a d y  fizycź  
nej, Tbulouse-Lautrec

boleśnie ją odczuwał
i silnie reagow ał, k iedy szyd zon o  z nie 
go z tego powodu. t

Opowiadają, że p ew n ego  razu Lau­
trec w raz  z innym znanym  artystą  mala  
rzem Max cm Girąnt, z którym  posiadał 
wspólne atelier, siedział w  jednym  z pa­
r y s k i c h  kawiarń, przysiadł się  jeden z 
tak zw a n y ch  m ecen asów  sztuki - ludzi 
usiłujących w szęd z ie  a sy s to w a ć  repre­
zentantom sztuk pięknych, aby afiszo­
w ać swbia zaży łość  z nimi.

Przeź długi czas natręt śledził, jak
TóUlouse-Lautrec kawałeczkiem ołówka 
szkicował na marmurowym stoliku 

sylwetki przechodniów.
Wreszcie rezygnując z tow arzystw a intru­
za, artyści podnieśli się i poczęli się że­
gnać, Toulouse-Ldutrec wychodząc pozo­
stawił przez roztargnienie ńa stoliku ołó­
wek. W ówczas natręt chcąc zaimponować 
wszystkim swoją znajomością rzucił na ca 
ły głos w kawiarni na artystę:

— Muchajcie — Lautrec zapomi
swojej laski! —

— Pan się myli, oto moja laska! — z 
przekąsem odpowiedział Francuz, uderza- 
jąć dowcipnisia po głowie prawdziwym ki 
jem, trzymanym w ręku. Mimo iż intruz 
został czynnie znieważony, jednak uznał 
się za winnego w tern or/ykrem  zaiściu.

"cię

a nawet przeprosił drtystę-rhaiarza ża o- 
braźiiwe żacłiowahie Się Wźgiędem nlfegb.

J. K.
- -iii i i i i i  '  •

iiilSyilŁ.j elUlii:
wieifep miastu.

młodzieżą żeńską: 
są to panny z zamożnych domów na pro­
wincji, które mieszkają tutaj, Ł*y wyu­
czyć się czegoś i zdobyć sobie niezale* s 
stanowisko, są  też niewiasty, które kształ­
cą się w licznych szkołach teatralnych, fil­
mowych, mód, rysunków etc., są  w resz­
cie — i tych jest najwięcej — młode pan 
ny, pracujące na swe utrzymanie, mające 
posadę w biurze, w wielkich m agazy­
nach mód jako modelki, w salonach kos­
metycznych, etc., etc. Czemkolwiek jednak 
się zajmują, jakąkolwiek pracę wykony v u 
ją, wszystkie te niewiasty dbają  o siebie 
niemniej,

niż córki miljonerów, 
ubierają się bardzo ładnie i szykownie, wy 
glądają też — gdy się je widzi na Pa k 
Avenue, lub w eleganckich barach — jak 
istoty, którym nie zbywa na niczem. Umie 
ją Cne łączyć zdolność do pracy, pracowi 
tość w tempie tutejszem z chęcią i umie­
jętnością zabawy, w ydaw ania pieniędzy; 
uprzyjemniania sobie życia.

Każda z tych panien wydaje ebow iąrko 
Wo paręset dolarów rocznie na kosmety­
ki „beatity:óffices“; pudry, kremy, fryzje­
ra. R aida  ź nich ubiera się tak, aby być 
„na poziomie", w yglądać świeżo i ładnie; 
nie dać Się prześcignąć przez rywalkę: Naj 
milszynt dniem w tygddniu jest sobota — 
pay-day. Otrzymawszy pieniądze do ręki; 
wybiega niewiasta ha miasto i rozpoczyna 
swój

„Shopping" po magazynach

Fifth Avenue, po eleganckich restaura-, 
cjach. Pieniędzy i dzisiaj naw et nie ószczę' 
ciia się i nie odkłada.

Inny tryb życia pędzą znów młodzień­
cy, studjujący w którym ś z renomowanych 
uhiwersytetów w Yale, Harward, D ari- 
muth, Princetown. Rodziny mieszkają w 
Nowym Jorku i z reguły student otrzym u­
je miesięcznie na opędzeiiife kosźtów siFe- 
go pobytu i utrzymania w mieście uniwer- 
śyteckiem

200 dolarów rnlhimiim.

T a  śutna pozwala mu na przyjazd do ft. 
Jorku raz na miesiąc. Przyjeżdża w sobo- 
stę i w raca na poniedziałek rano dó uni­
wersytetu, w N. Jorku, W ciągu półtorej 
doby Wyćhyia młody student czarę uciech 
wielkiego miasta. Ż reguły itiiisi Wyddć 
COnajmniej 50 dolarów, aby udać się do 
te'attu (bilety są drogie), spędzić wieczór 
w tow arzystw ie u Ritza lub Cdloma, Zaj­
rzeć do któregoś z teatrzyków  rewjowyCh 
ria B nvdw ay 'u . Dzień przeleciał jak z b i­
cza trząsł, a w niedzielę trzeba już o pół­
nocy śpieszyć na dworzec centralny. by 
zdązyć na ranny wykład w uniwersytecie.

Młody Chińczyk gardzi nr iostkaml.
Przygoda glóbtrottera ńa Kub e.

NieżWykle ciekaw ą podróż odbyw a  
m łodzieniec cliińśki, b y ły  absolwent  
chińskiej szk o ły  w ojskow ej Ariridrido 
C zong * Sżang - In. Przed bięćićfna la 
ty młodzian ów  udał się ze  sw ej  o jczy­
zny do Peru, gdzie W sto licy  tego k ra  
ju Lima umarł i zosta ł poch ow an y  jego  
ojciec. Praktyki religijne C hińczyków  
wym agają od dzieci

odwiedzenia mogiły rodziców.

gdyż kult przodków  gra zasadniczą ro­
ję w  ich wierzeniach.

W to w a rzy s tw ie  15 ko legów  poboż­
ny syn w y r u sz y ł  p ieszo  w  daleką . po­
dróż. Jednak w  drodze przez Kali- 
foruję, Panam ę, Columbję i Ekwador  
grupa podróżujących C hińczyków  stop  
niowo topniała. Jedni chorowali, dru-

O S C H I A  J U Ż  Z l E M I A ,  
O S U S Z M Y  Ł Z Y ...

Czy Twoje irodowi* 
sko zaw odow e ju i się 
opodatkow ało na rzecz 
pow odzian?

d zy  w śkutek źitięćżenid i wycieńczenia,  
nie mbgli kbntyiiiiować podróży. W  re 
żilltaćie do miejsca pfzdżfiacżeiiid do­
tarł jedynie ty lk o  organizator tfej cdłej 
imprezy.

P om od iiw szy  się na iiidfeile bjc:i, 
m łody cz łow iek  postanowił przedłużyć  
swdją Wędrówkę i W miarę rłibżilóścf 
zw iedżić

całą kulę ziemską.

W  drodze p rzeży ł  nie m ało p rzy ­
gód, zagrażających  mu nieraz życiem .

Naprzykład; przechodząc łańcuch  
górski w  Andach, zm uszony  b y ł rato 
w ać  się ucieczką przed w yb u ch em  w u l­
kanu w ąsk ą  ścieżką, biegnącą nad prże  
paścią.

Na Kubie uciekał od pełnych, teinp.e 
ramentu m ie j s c o w y c h . .. panienek, k t ó ­
re się zak och a ły  w  m łodym  C hińczy­
ku. W ed łu g  jego s łów . namiętne miesz  
kanki w y s p y  w ięcej  go p rzest łd śzy łv .

niż czynny wulkan.
— Muszę przed ew szystk iem  pod różo 

w ać  i nie mam czasu na z a j m o w a n i e  ś w
miłostkami ~~ ośw ia d czy ł  itlłddy 6 *
-S za n g  - In k o r e s p o n d e n to m  pism
dyńskich. j .  k .
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K u m o s z k i w  tramwaju.
P o g o d n e  p o g a w ęd k i*

Poniew aż jednak Pan Bóg dał lu­
dziom język, w ięc należy się w łaściw ie  
pogodzić z faktem, że ludzie musza 
m ów ić. Smutne to jest, ale prawdziwe. 
B o gdyby ludzie tylko mówili, nie 
byłoby tragedji, ale ludzie gadają głup 
stw a, gadają rzeczy niepotrzebne, 
gadają nie dlatego, aby pow iedzieć  
coś już nie mądrego, ale koniecznego, 
lecz gadają poto tylko aby gadać.

Najłatwiej zaobserw ow ać to można 
Lw  tramwaju. Cidy spotyka sie dwóch  
m ężczyzn, rozm owa toczy się dokoła 
spraw  obojętnych i szablonow ych: co 
słych ać?  — dziękuję, nic now ego? Ale 
kiedy spotykają się dw ie kumoszki, 
ca ły  tramwaj wysłuchuje najrozmait­
szych  historyjek o bliźnich, naturalnie 
z  wym ienianiem  nazwisk, adresów, in­
tym nych szczegó łów  rodzinnych i tD.

—  Aaaa! Dzieńdobry pani, pani Cip- 
cidralska! Jakże się paniusia kochana 
m iew a? Jak m ąż? Jeszcze lata za tą 
starą aktorzycą Bujdalską?

Cipcidralska robi się na tw arzy po 
'dobna do buraka, ale nie poddaje się 
tak łatw o:

—  Nie, moja pani, odstąpił ją-podob­
no paninemu m ężowi, który ją teraz 
utrzymuje.

Następuje moment brzemiennej ci­
szy , bow iem  rozm ów czynię chce szlak  
trafić. Po chwili opuszcza ona waigon 
tram w ajow y, prawdopodobnie w  tym  
;celu, aby w rócić do domu i „pomó- 
jwić“ z męczennikiem, zw anym  w  po­
tocznym  języku: mężem .

Ale w  w agonie znajdują się jeszcze  
Inne k ob iety:

—  Kopę lat kochanej pani nie w i­
działam ! Kopę lat!! Doskonale pani ko 
chana w ygląd a1 A ten kapelusik św iet­
nie się trzym a... Pam iętam , że naw et 
[trzy lata temu nie b yło  w  nim kocha­
nej pani tak do tw arzy, jak teraz, sło ­
w o  daję! ______________ _

MAURICE BOURDET.

Szkota miłości.
Już od chwili opuszczenia Sajgonu Jan 

Sermaise zainteresował się młodą, jasnowło 
są kobietą o twarzy tak poważnej, iż zda 
wało się, że oduczyła się uśmiechu. Sarniai- 
se właśnie zawarł niezwykle korzystny in­
teres i czuł się uszczęśliwiony. Widok tego 
smutku był tern bardziej wstrząsający dla 
niego, że po raz pierwszy miał czas przyj­
rzeć mu się dokładnie.

Sermaise dotąd żył tylko dla firmy, któ­
rej jedynym przedstawicielem został obec­
nie Na szali jego duchowych przeżyć spra­
wy uczuciowe nie ważyły wiele w porówna 
niu z jego aktami i danemi statystycznemu 
Nauczył się obojętności w stosunku do wszy 
stkiego, co nie dotyczyło jego przedsiębior­
stwa. W ten sposób minął czterdziestkę, nie 
posłyszawszy głosu serca.

Dyskretnie zasięgnął informacyj co do 
zaciekawiającej go pasażerki, a wkrótce 
potem został jej przedstawiony. Spotyka się 
zawsze wspólnych znajomych w podróży. 
Deniza Pascal wracała do Francji, jak i 
on. Wystarczyło jej dwuletniego pobytu w 
Chinach. Pojechała tam za mężem, w na­
dziei, że wyjazd z Paryża położy kres ka­
pryśnym kolejom jej małżeńskiego poży­
cia. Ale Jacques Pascal nie umiał oprzeć 
się pokusie prowadzenia rozdwojonego ży­
cia... Zrozpaczona tern, żona jego uciekła 
od niego, zdając się na łaskę losu.

— Hie mogę czuć żalu do niego o to, 
te  poddaje się pokusie zakazanego owocu 
— rzekła do Sermaisea. — Kieruje się nie­
zdrową ciekawością, której żałuje już na­
zajutrz. Wydawał mi się zawsze tak szcze­
ry w swej skrusze, że wybaczałam mu zaw­
sze... Przedwczoraj jeszcze padł mi do 
nóg... Ale dlatego właśnie wyjechałam.

Sermaise nie mógł wątpić o tern, że De­
niza żałowała męża. Przy chłodnej logice 
swojej, która dozwalała mu jednakowem o- 
kiem rozpatrywać stosunki ekonomiczne i

— Aha, przypominam sobie, żeśm y je 
dnocześnie kupowały, ja ten kapelusik, 
a pani to paletko, co to je pani ma na 
sobie. Ale nienadzwyczajnie się nosi, 
jak w idzę? Zaledwie trzy lata a już 
przeciera się na rękawach i po bo­
kach?

Z innego końca wagonu rozbrzmie­
w a rozmowa dwóch kumoszek w  
chustkaeh:

— 1 powiadam pani, przyjeżdżam ze 
wsi, w ie pani, od kumotrów, tych co to 
ich Józek był za tęgo pomagiera w  
tych warśtatach, powracam  tedy do 
domu, wchodzę, drzwi otwarte, a tu 
mój Franek, pijaniusieńki, powiadam  
pani, jak to nieboskie stw orzenie, ści­
ska te blondynkie od Pietrów , w i 
pani, ta co to jej siostra jest za  tym  W a­
lusiem od starych Fraaicuzów. Myślę 
sobie: a ty patałachu jeden, ty bydlaku 
zatracony, to ja na w si jak ta głupia 
kombinowałam, żeba od komutrów tro­
chę kartofli na zimę wydębić, ja tam  
musiałam w  polu pomagać i w  do­
mu czasem  opierunek zrobić, a ty tu 
sobie łapidruchy będziesz urządzał? I 
niew iele gadający te flondre za pirze i 
na pow ietrze św iże, a memu jak za­
m alowałam  raz, jak poprawiłam drugi 
raz, tó chłop, od tej wódki już słabo­
ści nabierający w yw rócił się i po- 
w iedz-no pani tylko, po drodze potłukł 
takie figurkie porcelanowe, co stajała 
nad otomaną. Jakiemto zobaczyła to 
bez złość zam alowałam  go jeszcze  
raz i w yrzuciłam  na schody, niech go 
ta blondena opatrzy, jak jej tak pod­
pada.

— Moja pani z tym y chłopam v to 
nijak spokoju nigdy niema. Jest baba 
w  domu, to na m ieście tałałajstw a w y  
czynią, baba w yjedzie, to naw et w e  
własnej izbie św inić sie bedzie. Już ta* 
kom charaktere majom.

—  Nie u mnie, moja pani, nie u mnie!

Posag młodej Kanaryjki
ocenia sie miMni ilości wadi.

jedyną w swoim rodzaju na świecie 
giełdę posiadają, należące do Htszpanji, a 
położone w oddaleniu około 100 kilome­
trów od zacdodniego wybrzeża Afryki,1 
Wyspy Kanaryjskie na głównej wyspie 
Oran Canaria. Na wyspach tych woda 
jest taką rzadkością, jak złoto, gdyż nie 
ma tam

żadnych rzek i źródeł.
Deszcz pada tam w miesiącach deszczo­
wych od listopada do marca. Reszta mie­
sięcy to czas posuchy, podczas której al­
bo zupełnie deszcz nie pada, albo tylko 
w' nikłych ilościach. Zrozumiałem tedy jest, 
że woda w ciągu lata stanowi bardzo cen­
ny towar. Ażeby w czasie deszczowym do 
starczyć wegetacji, szczególnie zaś planta­
cjom bananów, odpowiedniej wilgoci, chwy 
ta się w zimie spływające z gór masy wo­
dy deszczowej w stawach, jazach i innych 
basenach, by ją następnie w lecie rozpro­
wadzać pomysłowo założonym

systemem nawodnienia.
Handel wodą jest na wyspie Gran Cana 

ria ustawowo uregulowany. W mieście Aru 
cas czynna jest giełda wodna, która co­
dziennie w ciągu całego roku ustanawia ce 
nę wody. Po tej cenie właściciele wody 
sprzedawać ją muszą nabywcom. Miarą 
jednostkową jest przejęta od Maurów 
„azada“, to jest ilość wody, która w ciągu 
12 godzin z basenu bez spadu i ciśnienia 
wypływa przez otwór szerokości 18,3 mili­
metra. Wysokość tego otworu, podobnie 
jak cenę, ustanawia także giełda. W zimie

wynosi cena za jedną azadę od 5 pezetóWj 
a w lecie przeciętnie 300 pezetów. 
Bywało wszakże już, że po ubogich w o- 
pady zimach, jedna azada kosztowała na­
wet lOOO pezetów.

Znamiennym jest, że kradzież wody na 
tycli wyspach jest surowo karana.

Zrozumiałem jest, że mieszkańcy tych 
wysp dążą do tego, by wejść w posiada­
nie jaknajwiększej ilości wody. Na wyspie 
Gran Canaria liczni mieszkańcy utrzymują 
się wyłącznie z dochodów, jakie osiągają 

przez sprzedaż wody.
Posag panny młodej ocenia się tam według 

'ilości wody, posiadanej przez jej rodzi­
ców. Kto ma dużo wo,dy, może być pew­
ny, że córki jego zrobią dobre partj< 
Spekulacja gruntami jest wielka. Niejeden, 
nabywszy kawał ziemi i znalazłszy na niej 
wodę, przez noc stał się bogatym czło­
wiekiem.

Zatłukę go raczej, rozwalę mu na łbie 
w szystkie garnki bo ślubna jego jez- 
dem a świnić mu sie nie pozw olę i ba­
sta. Przystanek. W ychodzą.

Tramwaj jest przemiłem miejscem  
pogodnych pogawędek.

Jerzy Krzecki.,

ewolucję uczucia, oburzał się na to skrzy­
cie. Wobec tego, że Jacques był niezdolny 
dotrzymać swych obietnic, należało defini­
tywnie pozostawić go własnemu losowi.

— Czy mam do tego prawo? — zastana 
wiała się Deniza. — Mieliśmy wszelkie da­
ne, by żyć w zgodzie... Może pobraliśmy 
się za młodo?

— To nie ma nic do rzeczy — brutalnie 
rozstrzygnął Sermaise. — Powodzenie swo­
je zawdzięczamy swej stanowczości. Trzeba 
umieć zrywać ciążące nam więzy. Niech się 
pani w yprzęga zbytniej wrażliwości na rze 
czy, które są już wspomnieniem tylko.

Dni mijały, a Jan nie czul tego wcale. 
Pewnego wieczora, gdy stanął przed zwier­
ciadłem w swej kajucie, przyjrzał się uważ­
nie swemu odbiciu — mężczyzny w sile wie 
ku, powołanego do tego, by zaopiekować 
się kobietą. Spotkawszy się tego wieczora 
z Deniza, rzekł jej bez namysłu.

— Myślałem dziś o pani. Powinna pani 
zmienić taktykę... Trzeba zapomnieć....

Deniza uśmiechnęła się blado, po raz 
pierwszy, odkąd ją poznał.

— Niech się pani rozerwie. Ze swej stro 
ny obiecuję przyczynić się do rozrywki pa­
ni do samej Marsylji. Mamy jeszcze dwa ty 
godnie przed sobą. Nie należy psuć ich bez 
powodu.

Młoda kobieta zgodziła się, ale bez prze 
konania. Cdy okręt stawał w jakim porcie, 
Sermaise zabierał ją na dalekie wycieczki. 
W drodze starał się odwlec jej myśli od nur 
tującego ją cierpienia, lecz niezawsze z po­
wodzeniem. Mimo to rola, jaką wziął na sie 
bie, przypadła mu do gustu.

— Nie posiadam zdolności uwodziciel­
skich — śmiał się.

— Ale mimo wszystko może kompromitu­
je mnie pan, kto to wie? — odpowiada­
ła Deniza.

Badał siebie: czy żywił tylko uczucia ko­
leżeńskie, czy też rodziło się w nim praw­
dziwe uczucie? Byl zaniepokojony tern za­
gadnieniem. Miłość dla tego człowieka, przy 
zwyczajonego do rozstrzygania poważnych 
interesów, była rozproszeniem sił, rostrze-

leniem indywidualności, skierowanej na cel 
wyłączny. Postanowił uniknąć powikłań, 
i przy lądowaniu w Marsylji znalazł pre­
tekst, by nie towarzyszyć Denizie do Pa­
ryża. Na dworcu zapytał ją tylko o adres 
— mieszkanie na drugiem piętrze ul. Mo­
zarta, oraz numer telefonu... Pociąg, uno­
szący Denizę, pozostawił mu tylko wspo­
mnienia.

*  *  *

W okresie pierwszych tygodni po tern 
rozstaniu Sermaise powrócił do zwykłej 
normy. Znajomi jego zawładnęli jego osobą. 
Lato minęło. Nie pozwolił sobie na wywcza 
3y: praca była dla niego prawem, przyjem­
nością, „leitmotivem“‘ jego życia. Jesienią 
lekarz doradził mu odpoczynek spowodu 
przepracowania. Uważał miesiąc oderwania 
się od zajęć za rzecz nieodzowną. Sermaise 
wyjechał, udając się do Cannes. Następnego 
rana obudził się w Marsylji. I tutaj dopiero 
przypomniał sobie.....

Co stało się z Denizą? Dziwił się obec­
nie, że mógł nie zasięgnąć o niej wiadomo­
ści. Może nie było zapóźno jeszcze. Lękał 
się miłości... mógł więc ofiarować jej przy­
jaźń i pomoc, której potrzebowała. Zatele­
fonował do Paryża, lecz dowiedział się, że 
Deniza wyjechała do Angers, do matki. 
Gdy wrócił do Paryża wcześniej niż zamie­
rzał, nie zastał jej w stolicy: wyjechała w 
towarzystwie przyjaciółki do Wiednia. Wró 
ciła mu nadzieja... Zaczął układać plany na 
zimę: będzie bywał w towarzystwie Deni- 
zy, uczęszcza! na widowiska i zabawy, a że 
była ładna, schlebiała mu myśl o podobnej 
towarzyszce. Inne jeszcze snuł plany: dla
rozrywki jej postanowił wtajemniczyć ją w 
swoje interesa, pewny, że zajmą ją. Była 
kobietą czynną i inteligentną, jak zauważyć 
zdołał. A przynajmniej chciał w to wie­
rzyć....

W grudniu interesa jego zmusiły go do 
odwiedzenia Skandynawji i Holandji, ale 
zaraz po powrocie zatelefonował do Denizy. 
Dowiedział się, że dnia poprzedniego samo­
lotem pasażerskim udała się do Sajgonu. 
Odkładając słuchawkę, czuł, jak drżały mu

In starszy ojciec,
tem  m ądrzejsze dzieci.

Na wydziale antropologicznym Brytyj­
skiej Akademji Nauk A. F. Difton wygło­
sił niedawno odczyt o wpływie wieku ojca 
w chwili przyjścia na świat dziecka na 
uzdolnienie potomstwa. Na podstawie! 
swych spostrzeżeń Dufton stwierdził, że z 
całego szeregu osób wybitnie uzdolnio­
nych, więcej, niż połowa miała 

ojców starszych, 
którzy w momencie ich urodzin, przekro­
czyli już 45-ty rok życia. Jeszcze korzy-1 
stniej przedstawiał się ten stosunek, kiedy 
cnodziło o ojców sędziwych, mających o- 
koło sześćdziesiątki. Z tego wynikało, te  
młodzi ojcowie wydają na świat dzieci nao 
gół mniej zdolne i odwrotni :, im starszy 
rodzic, tem bardziej wartościowe potom­
stwo.

ręce, a serce bilo gwałtownie. ,v błyskawicz 
nem mgnieniu uświadomił sobie, że kocha 
Denizę. Opierając się, na tej pewności, spo­
kojnie rozważył swą p r z y s z ł e p r z e k o n a ­
ny, że zgodnie z logiką i moralnością mał­
żeństwo Pascalów wkrótce będzie już tylko 
mytem.

Marzenia dopomagają do życia, nawet 
ludziom czynu. Sermaise nie przestawał my 
śleć o Denizie we wszystkich fazach swego 
urozmaiconego życia.

Pewnego wieczora, towarzysząc znajo­
mym na Montmartre, myślał o tem, że mo­
gła była być przy nim, w aucie, które go 
unosiło. Niewidzialna, a jednak zawsze o- 
becna, była również przy nim na dancingu, 
na którym wstąpił ze swem towarzystwem. 
Pragnienie ujrzenia jej było tak silne, że 
nie uważał za cud, gdy ujrzał ją naprawdę 
znienacka. Ale nie była sama. Zrozumiał od- 
razu. Bez znaku porozumiewawczego wsta­
li oboje i spotkali się w natłoczonym koryta­
rzu.

— Byl pan tak dobry dla mnie — rzekła 
Deniza — tak... tak... niech pan nie zaprze-, 
cza... Napisałam nawet do pana kilka słów 
podziękowania....

— Ale pani? — zapytał. — Czy jesteś 
szczęśliwa? Czy jesteś uleczona?

— O! tak. Wszystko ułożyło się jakoś. 
Jacques jest znowu po dawnemu czuły i 
przywiązany. Zamieszkaliśmy na stałe vi 
Paryżu. Musi nas pan odwiedzić.

Zapanowało milczenie. Sermaise z trud­
nością zebrał myśli. Wkońcu wybełkotał:

— A więc zapomniała pani już o swojej 
wielkiej rozpaczy podczas podróży, Denl- 
zo?

— Pamiętam ją tylko jako nastrój kobie* 
ty zdenerwowanej.... Nic poważnego, praw-' 
da?

— Nie, naturalnie — rzekł, nadając ton* 
prawdy swemu kłamstwu — uważałem t<* 
zawsze za nastrój przemijający.

Po pożegnaniu Denizy, Sermaise myślał 
jeszcze długo o szkole miłości, którą dam 
mu było poznać zapóźno i daremnie.

Tłum. L. M.
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